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mulili] il

(m-m) Brak 
który w całej nlemil Ra- 
ropie tok bardao daje dę 

■ odcrować — f  rhuec* 
ludzką ponjytfowość w kkr 
runku rtwarwmi*
mnie] surogatów 
stałych. niustraeyr 
pr*ed*Uwla właśnie 
z takich prób zaradzeom 
brakowi mieszkań. Wagon 
luksusowy zamieniony zo­
stał na mieszkanie nleob- 
szerne wprawdzie ale wy­
godne. Jak widzimy ni­
czego tam nie braknie 
ani kuchni, ani jadalni, »- 
cal nawet elegancko ur*ą- ! 

dzonego saloniku.

umożliwiło powkłlani* nowego gabinetu. P. WIh
los, jako też przedatawiciaLe innych stronnictw, 
otkłviadczy’i. te nie mają xAź przeciw temu, by 
p, Skalski wziął na *Uł>V. «-A*yę utworzeni* 
n o g a b i n e t u ,  Lecz P. 8. U nie zamlotfa 
b^Sti udziela w rządzie, któreg*. celem będzie |ł 
tylW  uporządkowaniu spraw administrecyj- 
i/yok. P. S. L. wejdiale natomiast chętnie do 
więknnuści na zasadzie programu, obejmującego 
rattfcaaą rolną i uchwalenie konstytucyi.

Paderewski wyjeżdża do Ameryki?
Warszawa (telef, M.). Krążą tu pogłoski, że 

“Paderewski zamierza wyjednać do Ameryki.
intendent zaimku otrzymał instruk-

 □  □

cye, aby pakował 
strów.

rawsczy b, jnrm sdenta m M ,

□
Piłsudski powierzałrąmpczyńsklemu 

misyę utworzenia gabinetu.
Marszałek nie przyjmuje tej misyi.

W totzswe. (TeŁ M.) W  sobotę w  południe od- 
*Wła się koolatwaicya. marszałka Sejmu z leade­
rami stronnictw. Na tometecrencyę przybył EU- 
•ttdaki, który oświademył, że sikoro utworzenie 
większości w Sejmie nie posunęło się naprzód, 
Oh, jako naczelnik państwa, wziął pod uwagę, 

mJeży powierzyć misyę utworzenia no- 
‘hftgo gabinetu, Warunkami zaś są. — utworz> 
W* moż.iwie szybko większości sejmowej i »<  
*®daaoie tumu, aby w przyszłości przesilenie 
^byw ało się mniej szkodliwie dla państwa. 
Co do Paderewskiego to sądzi, że prowadzanie 
^hłeścii polityki zewnętrznej 1 prowadzenie rów- 

ĥfcMjsne polityki wewnętrznej przechodzi «Uy 
k^nostkl. Wrażeniami tymi podzielił sdę z F&- 
^®row«dtlm, radząc mu, aby wziął na siebie 
^•ńWadzenie upraw zagranicznych. Wohoc te- 
®°> że koalerencye te nie dały rezultatu, na- 
Csclnik postanowił zwrócić się do innej osoby 
c®letn utworzenia gabinetu. Za najedpowied- 
^ Iszego kandydata uważa marszałka Trąmp* 
C*7hskiego. Marszałek w odpowiedzi zaznaczył, 
*e misyi tej nie przyjmie. Naczelnik na mkoń- 
^eńie podkreślił z  naciskiem, żo nie meże do* 

do dalszej zwłoki, poczem odjechał do 
^W aderu.

iS paśiiia a pisiiei liii-
(Teł. M.) N ajbardziej znamiennem 

przesileniu gabinetowem  
Wzięcie w  nim  udziału czynnego przez na- 
ika  państwa. Z ostr (niego przem ówienia 

c2. Państwa na konw encie seniorów, wynika

War szawa.
. ^otycbczasow em
ietst

jasno, że wytworzył on sobie bardzo trzeiwy I 
tramy pogląd nietylko na istotę przesilenia, ale 
także na środki, z których pomocą można za­
kończyć przesilenie z wielkim dla państwa, po­
żytkiem. Przesilenie obecne wynikło zdaniem 
jego między innemi i dlatego, że Paderewski 
wziął na swoje barki zbyt wielki ciężar. W pań­
stwie takiem jak Polska, dotychczas jeszcze 
niezou ganizowanom, nie można równocześnie 
kierować polityką zagraniczną i zarządzać poU 
tyką wewnętrzną. Paderewski chciał połączyć 
wszystkie te obowiązki w swoich rękach. G ly 
zaś Naczelnik mu na to zwrócił uwagę Pads- 
rew akt zrzekł się istotnie misyi utworzenia flO» 
biustu. Zc słów' Piłsudskiego wynika, że pragnie 
om 8-pr*{*ć nowy gabinet na większości sejmo. 
Wij i będiie wymagał od nowego premiera u- 
tworzenia iakiej większości. Naczelnik pragnh, 
by rząd w Polsce był parlamentarny. Dzięk 
rozłożeniu ciężaru pracy na szereg jednostek i 
dzięki poparciu takiego rządu przez większość 
sejmową, praca nad zorganizowaniem Państwa 
Polskiego i zabezpieczeniem jego interesów ze­
wnętrznych musi wejść wkrótce na tory lepsze 
niż dotychczas. W sferach politycznych poza 
sejmowych panuje przekonanie, że ta taktyka 
odniesie pożądany skutek i że przewódcy par- 
cyjni nie zechcą sprzeciwiać ?ię interesowi pań­
stwa. , ' *

Skulski twórcą nowego gabinetu?
Warszawa. (Ted. M.) Woibec odm ownego sta­

nowiska m arszałka w sprawie utworzenia ga­
binetu i nalegań z w ielu stron, by m isyę tę 
wziął na siebie prezes Zjednoczenia narodow o- 
ludowego, p. Skulski, tern ostatni zaprosił przy­
jaciół iw oich z rozm aitych stronnictw, by za­
sięgnąć cp in ii w tej sprawie. W  radzie tej brali 
udział: arc. Teodorow icz, pp. Gdyk, Korfanty, 
Głąbiński, Bubanowicz, Skarżyński i W itos. 
Przedm iotem  narad było utworzenie większości 
oraz doprowadzenie do porozum ienia, któreby

A is Skoiski, albo Wóia>Jcbowsló.
Va«3*frw-a- (PAT) „Gazeta Warszawska"

«oe: W kołach poselskich utrzymują, że wobóę 
odmówienia praeoe marszałka Trąm pczyńeskią- 
gu podjęcią się misyi utworzenia nowego gabi­
netu, szanse ważą się pomiędzy kandydaturą 
posła Skulskł%o i ministra WojciechowsLiefib

& W  m Enyigł tiki miii® wie.
'ofHoMawa (tei«t M.). Dowiaduję się, że p**y- 

UMwrałą SzoptyckLego ctoi «  »wtą*ku m 
zmianami, które ^  niedalekiej pmyezłuśct zhv 
-tąpią na stanowisku dowództwa łroctu wsenuł 
dniego. Przyrryuą hegio są podohruo tkzob, ł. * ^  

w ostatnim uzaaie między wyddUCtai 
pelityeapiym Beiwettoru «  generałem Szepty< 
s o u , W czasie pobytu gen. Szeptyckiego w 
Wlamzawie naczelnik państwa ofiarował mu 
f c i {  ministra wojny, wuględnio stanowWU 
ęsćła sztabu g„aairtttnogO. Propozycyi tej geu. 
Szeptycki nie przyjął, Gpuddł on Warszawę a .
dając się do Lidy,

M iie M M in ii ii9 Wire
W«xssawa. (ToL M ) Wobec odmownego eta- 

uowdska WSbcfia przesilenie gabinetowo uwa­
żać uoleży w dalszym ciągu za nierozwiązane.
Naczelnik powołał do Belwederu na godin 8 
wiecz. p. Sfculskiogo, na 10 marszałka
Trąmpczyńskaego.

Kraków, 7 grudnia.
(R.) Ignacy Paderewski nie jest już prezyden­

tem ministrów. W nocy z czwartku mia pdąt̂ Jj 
wniósł dymisyę, która aostaia prz-yjęta przez 
Naczelnika Państwa. Próba konwentu seniorów 
umożliwienia: mu ponownego sformowania ga­
binetu spełizża na ndczem. P. Paderewski nie 
chciał zgodzić się na zastrzeżenia, od których 
poważne grupy sejmowe czyniły mteńinem swe 
poparcie, a bez ich sukcesu miał większość 
zbyt słabą i kruchą. Wolał więc cle ryzykować.

Przesilenie gabinetowe trwało już dwia tygo­
dnie; o*d dłuższego przeto cziasu liczyła się opi­
nia publiczna z ustąpieniem p. Paderewskiego. 
Niejednokrotnie też mieliśmy w  ubiegłych 
dniach sposobność wypowiedzenia swego sądu
0 działalności dotychczasowego kierownika rzą­
du. Dziś, w chwili dymisyi, nie możemy ani 
słowa dorzucić czy też ująć z tego, co dotąd mó­
wiliśmy.

Wielki palryota, doskonały Polak i czysty 
człowiek, był w przełomowych dniach stycznia 
1919 roku mężem wprost opatrznościowym. Ob­
jął on ster wśród ogólnego rozstroju i zamętu, 
wywołanego przez doktrynerskie „rządy" Mo- 
raczewskiego.. Swym autorytetem na -wewnątrz
1 na zewnątrz uratował kraj w fatalnej zaiste 
sytuacyi. Skoro zaś pierwsza, gorączkow a fazj, 
minęła, skoro trzeba było przystąpić do m rów ­
czej, codziennej pracy państwotwórozej, roku p. 
Paderewskiego, jako premiera, była. skończona. 
Fachow cem  nie był, przygotowania do kierow ­
nictw a machiną, adm inistracyjną nie posiadał. 
Nic w ięc dziwnego, żc dłoń jego nie m ogła na­
leżycie regulować wszystkich poruszeń bak 
skom plikowanego aparatu, jakim  jest rząd po­
w stającego państwa.

Postronne wpływy i źli doradcy spowodOiwa-
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H, ee p, Paderewski nie umtel dobrać sobie od­
powiednich w»poipracow nikow, którzyby chcie­
li i  unueli spełniać swe odpowiedzialne zada­
cie. Te sam* wpływy spowodowały też przy- 
Kae napięcie stosunków pomiędzy premierem a 
ÓBOłłistcśoiaini jego gabinetu, wykazuj ąo-mi 
Wielkie zdolności i duże doświadczenie.

Tak praed dawiala się sjnuacyai, która poja­
wiając się ciągle, uoprowadziła do przesilenia.

Pomimo wszystko, pomimo przekonania, że 
p. Paderewski nie mai świetnych kwaiifllcacyi 
pa kierownika rządu, uważała rozumna opinia 
aż do chwili wtzorajriMj, że yO»ostanie p. Piade- 
rewsk iego na czele gabkietu jest za względu ua 
wita slv»ua%jt :’ o ifjd iry  l poóądame, atoli pod 
pcWSijTOl warunkami, kóóreby aapowtniły rzą­
dowi sprężystość i sprawność. Żądano więc 
jsjiwąrjani* u rrędu wiceprezydenta gabinetu, 
wtłiposażaiłCfco pełnią wtodzy, któryby ł*mwia- 
iftfU de facto agendy rządowa, po leaue gdy p. 
JPe4 t>rewckl poświęcałby swój czas na zastępo­
wanie Dolski aa granicą. Jako premier, byłby 
p Paderewski oatąd mczoj symbolem kierunku 
uaazie; polityki wobec emtenty. Kzecz jasna, te  
w  nowru* gabinecie musieliby teki resortowe 
objąć fachowcy, a wś^ód mich pozostać takie 
ci, którzy już dcii l a  łatwlo mMstróiw zasia­
dają.
' P<wi. JsdełŁśmy, Że ps. Padcrewndi miaroy ~  
wedle tych p ro jek ty  — zasiępcwiać Polskę za

granicą. W tej to funkcyi leżą też istotne walo­
ry p Paderewskiego. Jego takt polityczny, oso­
biste wpływy i stosunki naprawiły wiele błę­
dów, popełnionych przez innych delegatów. — 
Kto wie, czy nieobecność p. Paderewskiego w 
ostatnich cza^aich w Paryżu nie przyczyniła się 
do bolesnej klęski w sprawie Galicyi wschod­
niej

Płatny powyższe nie udały się; p. Paderewski 
nic zgodził się na ognamcztiaie swej władzy, 
jako premiero, nie chciał też utrzymać w przy­
szłym gabinecie teki ministra spraw zagrani­
cznych, Wedle wiadomości dziemmikai atach, 
wyraził się on nawet, że za granicę meże 
wyjechać tylko jako premier, lub jako człowiek 
prywatny.

Fatalna zepraiwdę pomyłka. P. Paderewski 
mógłby wszak jako delegat w Paryżu ogromny 
przynieść pożytek.

Polaka ciała wierzy, ze ufrtępoijący dziś z urzę­
du premiera wM M  patryota pomyłkę swoją 
jzrozumie.

Misyę utworzenia n ow ^ o gabinetu objął —i 
wedle otrzymanych dziś pc południu wiadomo­
ści prywatnych — p. Woj Ciechowski. Nie prze­
sądzając wyniku jęgo usiiowań wytrn iazny tyl­
ko życzeinia, ftJby euołał skupić koło siebie ludzi 
iaohciwych 1 oneufticznych, którzyby gwamnto- 
waL swemi otokami, że nareszcie będziemy 
mieli w' Polsce „rząd rządzący, a nie rządzony**.

Kfiffli 0 $ « i  pt Meso Balety mU Oei U l
Zbrodniczy nukaz Hoersinga.

Sosnewiac, 6 grudnia.
4 Obawą pnied wpływem, jakim się cieszy 

Wśród szerokich mas ludności polskiej miano­
wany komisaraem plebiscytowym ua Śląska 

Korfanty, skłoniła Hoersinga do wydania 
tftjaego okólnika do władz śląskich, by w razie 
przyjazdu Korfantego na G. Śląsk postarały się

O ZNIKNięCIE TEGOŻ BEZ g l ADUl
Pod tym zbrodniczym dokumentem podpisany 

H  własnoręcznie SUu wog,
0 tam inifedychatnem zarządzań: a powiado­

miony już został rz ę i polski, któremu na do­
wód przesłano toto^rcjiczne odbitki tajnego e- 
kdlniktc

familia eks-cesarza myli się w swych rachu 
bach i że jeżeli nie wal^a te saajk generalny 
będzie odpowiedzią na inwazję csk-ccsarza.

Jaik to będzie alr zobaczym y. Jeżeli jednak do­
tychczas nie mieliśmy sposobności zagadce tej 
przyjrzeć się zhiiska, to stale się tak dlatego, 
iż „kronprinzowi" w zrealizowaniu celów spis­
ku stoi na przeszkodzie fakt, u  Francya zatrzy­
muje jeszcze w swoich granicach 45)0.b03 jeń­
ców niemieckich. Nie dlatego bynajmniej, żaby 
był zmuszony liczyć na ich poparcie. Nie io ma 
„kronprinz" na myśli. Obawia się en tylko, ze 
zamudh stanu pociągnie &  &&bę bezterminowe 
zatrzymanie jeńców niemieckich we Francy i i 
io  w ton sposób źle usposobi przeciw niemu 
część armu i cywilnej ludności, plan zamachu 
zaś przewiduje natychmiastowy pleb scyt, ma­
jący wyrazić wolę narodu niemieckiego.

Br. Reventlow, który jest niewątpliwie wta* 
jemmczony w te plany, sądzi, Iz koulicya bę­
dzie się przyglądała ich wykonaniu z uśmie- 
them na ustach, mimo, iż restauracya monar­
chii w Prusiech byłaby równoznaczną z podar­
ciem traktatu pokojowego i rzuceniem |ega 
strzępek pud nogi koalicyl

i  m i m

SpiSSK moiiarchistyczny syna axs-cesarza.
Na Berlin pomaszeruj

Krak W , 7 grudnia.
Ti waennoccy aocynliści niezawiśli są na śla­

dach spisku mon&rrhlatycznego.
Spiskowcy, na czele których sito podobno sam 

^kponprLiz** żamdonaają urzeczywistnić swe dą-

Cla według następującego pduniu, Om w po­
lkach grudnia «2s»««w tz w iid i mifal wraz 

f  q m u  do Nieniou, co jest zresztą ich pra­
wem, raaen bowiem artykuł konstytucji nie­
mieckiej tego im nie zakazuje.

Pięć wolnych korpusów, posiadających broń 
i mundury oraz trzy pułki Reichawebry, uwa- 
teue za całkiem pewne, ysemasaemja na Berlin 
I u  rL‘dsą koszarami. Istnieje pewność, że puł- 
M Reichwehry przyłączą się do armii rojalisty- 
camej. Wczesnym rani iem gmach parlamentu, 
panie b. cesarstwa i pałac kanclerza zosiaaą za­
leto.-

W kołach rojaljtstycznycb sądzą, że taka rj- 
w^lncya odbędzie ^ę Bez rożLawn krwi i że je-

e 5 walnych korpusów.
dynym jej wynikiem będą drobne potyczki.

I Rcbcnnik berliński nigdy me poważył się i*u- 
szyć do buntu. Wszakże to żołnierze zrewółto- 
wani zdetroiinuwali Wilhelma II. w d. 9 listo- 
poda r. z., a socyaliścó większości przez dwa 

■ dud z rzędu namyślali się i wahali, czy wyko- 
1 rzystać ten sukces żołnierzy. Wszakże to żoł- 

nieize zrewoltowani wywołali poważne stycz­
niowe i marcowe zaburzenia, i jeżeli w rakcie 
tych zaburzeń staczane biiwy, to tyuto dlatego, 
że mieli uni uaprzeciw siebie żołnierzy wier­
nych rządowi. Położenie wahało się to w tę, 
to w ową stronę, zmeznie od otrzymywanych na 
piwków...

Berlińczyk boi się niebezpieczeństwa. Osiem 
tysięcy ludzi wystarczyło Noskemu, aby opano­
wać rewoltę.

Tak się przedstawiają przesłanki, na których 
monarchiści niemieccy opierali plany swego 
spisku, socyaiiści niezawiśli jednak sądzą, że

Przypadkowy strzał karabinu. — Dwto 
kobietv zabije, — Przerażeł.ie poił- 

cyanta.
Scpncwfec,, 6  grudnia.

Wczoraj poi południu podczas wydawaniai 
Chleba z kooperatywy żydowskiej przy ul. Nie­
mieckiej w Sosnowcu panował tłok Ł ścisk nh> 
do opisania. By utrzymać porządek, do pomocy, 
jednemu posterunkowemu przysłano policyaU- 
ta Nowakowskiego, który przyszedł o gedz. 5 
i starał się zaprowadzić ład i porządek.
W CHWIL! HOZPYCFANŁA TŁUMU itF h e  

BIH WYSTRZELIŁ.
Skuter, strzału był straszny: jedna komet® 

zoŁiam zraniona w nogę, dwie zaś inne:
JEDNA W BRZUCH, DRUGA W GLGW* I PO 

NIORŁY 6MiVdtÓ NA MI3.TSCU
Obmzony tłum aoKcnalby niewątpliwie so 

mosąuu nad policyau/iem, ale ten zdołał zWed** 
Nie ukrył się jednak, lecz pobiegł do dra FaJLO- 
skiego, prosząc go o po^pie-wnie z pomocą ran* 
nym.

'Śleaztwm wyjaśni zapewne, w Jaki sposób na­
stąpić mógł wystrzał; dziś już jednak można 
stwierdzić, ze Nowakowski nie uczynił tego ** 
myśłnie i sam jest tak przerażony nleszczy* 
ściem, iż w kjlka godzin p,o wypadku nie 
przyjść do siebie.

.

„ Z Y C IE  I  P O W I E Ś Ć .
NAJTAŃSZY, NAJPC FULARNidEkiaZY,

NAJOBFITSZY W TREŚĆ I ELU ST E ACYB 
DWUTYGODNIK POWSZECHNY.

Prenumerata: kwartalnie K 12 (8 murek). 
Adrts *vV»Miav/nictwa: Kraków, Karmelicka

Pq4 Telegrafem.
(Dokończenie).

A mężczyźni — tych jest tu sta.iowczo więcej. 
Jeźoliśmy dotąd mów ili o kobietach, to rzecz 
proeto. — Polak jest zawszie grzeczny dla dam:

Mężczyźni are 9ztowoai są, zresztą tak samo 
jak kobiety, zawsze i stanowczo aż do ostatniej 
chwili... nievvtnnfi; i z regujy stosują w życiu 
nasadę wyraioną w myślach meopcftunistycz- 
nych przez Banaulua de Conrtsnay, że nic tak 
nie kompromituje człowieka, jak szczerość. Wój 
cilk, Oióg, braci a Biedowie i inni już, lub jesz­
cze nie l-ozstrzelai i bamdytci, przedstawiali się 
jako oLary pomyłki wjadzj bezpieczeństwa — 
wsryecy byli niesłusznie poeądv.eni.

Warerzawski oszust Uniłowski tłómoczył się 
również pomyłką.

Tb już też wisi w- powietrzu i będzie zawsze 
wisiało. Inaczej widocznie być nie może.

KIESZONKOWCY CZYLI „DOLINIARZE" j
Kieszonkowcy, czyli doliniarze rekrut ją się j 

pirewuttitc z żydów. Są to zwykle jeu lostki 
lepiej lub gorzej ubrano, giasującc po dwor­
cach kolejowych, targach, tramwajach, tobiące 
śdsk i korzystające z zaaferoiwania podróżnych 
śpieszących do pociągu.

Wied: ą np, że orłowiek uderzony w lewy bok, ) 
rśe esuje zwykle operacyi kieszeni umie3zczo- ' 
uej po prawej stronie — wiedza, że w tramwaju f

w ścisku ludzie dla uitrzymanio, równowagi po- 
dnosizą ramię, by chwycić za rzemienie wiszące 
na drążku i odsłaniają przy tein „siabą stronę". 
Złodziej w takich razach „operuje" brzytwą lub 
nożykiem od Giletty, a schwytany i do prowa­
dzony pod telegraf, thimaczy się z reguły, że 
właśnie tą brzytwę niosl do naostrzenia.

PASER.
Jednym c  najbrudniejszych typów jest t. ztV. 

paser, chodzący w cieniu złodzieja. Pan taki, 
iwrzytrzymany, kupił zawsze skonfiskowane rze­
czy od nieznajomego, który go błagał o ratunek. 
Ci „ruitusierni" współzłodzieje mają tyle wy­
biegów-, że udowodnienie im kradzieży stano­
wi wielką trudność.

TANDETA.
Kupno i sprzedaż kradzionych rzeczy odbywa 

się przeważnie we wszystkich 'większych mia­
stach na tandecie, na którą policya — rzecz 
.prosta —•_ iw raca baczną uw agę. Trudność sla- 
nowj to, że rzeczy skradzione w Krakowie wę­
drują* do Kongresówki i naodwrót.

;Unifikacya policyi w całem państwie zapo­
biegnie jednak tym trudnościom, a udoskona­
lony system t. zw. portretu pamięciowego, iu- 
tog.raf.i, daktyloskopii i kartoteku przestępców 
ułatwi zadanie.

Trudność stanowi fakt. że przestępcy nie ma­
ją zwyczaju zawiarlamiania napr ód władzy o 
zamierzonym czynie, skutkiem czego policya 
wkracza dopiero z reguły po czjnio zbrodnia­

rza. Całe szczęście, że przestępca popełnia z®* 
wszc, choćby byl najbardziej rafinowany, .iedn° 
pnzynajnmiej głupstwo i na m em  się po tyk®' 
Tak bym np. z Sm ykow ą niesłychanie sprj’ tofl 
k tóre j’ ajent u d ow od n i winę m orderstwa r0 
podstiaiwie zakwestyoncw anego u niiej biamfencj 
tu 1000 koronowego. Dzięki temu, że a jm t mi®- 
głowę, „nie od parady" wskazała SmykoW® 
m iejsce gdzie zakopała tm pa.

Sposoby wj krywania przestępstw co raz ^  
są lepsze i doskonalsze, zbrodni jednak, ja* 
długo ludzie są ludźmi, nie wytępią. Tu nioż® 
pom óc społeczeństwu tylko kultura — oouni®' 
sienie poziom u cyw ilizacyi szerokich mas.

W tym kierunku powm no działać państw^' 
nie oglądając się na koszta 1 trud.

Nie m ało do ro/szerzenia się liczby prze­
stępstw przyczyniła się w osUitnicli czaeacłi, u' 
tcraiura i k.na. Dramaty, detektywiozne ide®' 
lizują detektywów, a przestępców uzbrajają ^ 
takie środki techniczne, o jakich nawet nas® 
najwyksztalceńszy włamywać:' nie marzy, 
są więc może tak bezwzględnie szkodliwe.

Daloko gorsze są poezye kaberetowe w f ° ' 
clzaju „Ostatniego tanga" lub „Gdy światła "a'  
tarmi zapłoną".

Tekst i m clodya łatwo w pedają w fłaJie duaZ® 
baulzo bitwo srPrzą rom autyzm  zbrodni i P'1' 
budzają niezdrowa Iantnzve. n

W żj ciu zaś „gdy -wiatia latarni zap|on®, 
powstaje nie jakaś „tajemna** lecz ohydna r °  

i zbrodni i  występku. Dr. K. Szczepańsld.
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W KiNOTSr.ATkZE „SZTUKA" — HOTEL SASKI, 5w. JANA 6,

C O S E T T J I  (Pygmalion)
wspaniały włosid dramat w 5 aktach.

Uroczystość Zjednoczenia w ojsk polskich w  Krakowie
oraz najnowsze zdjęcia Pathe’go. 4363

32. SZARADY 0 0  HA&RODY.
Ułożył Maryan Foniana.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, na leży przelać Redakcyi „Gońca Krakowskiego11 
najdalej do czwartku, dnia 18 grudnia 1919 r.

Publńczne losowanie nagród, wyznaczonych zai 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 2t grudnia 1919, o godz 12 w 
południe, w dużej sali redakcyjnej „Gońca KTar­

kowskiego".
I. DLA P- t . p r e n u m e r a t o r ó w  „ g o ń c a

KRAKOWSKIEGO".
298.

TYMCZASOWE OGŁOSZENIE.
(W czwartek, w domu „Pod huzarom"- •- 
Pierwsze przedstawienie:
Bemhen>-beja cały harem 
Zatańczy na scenie,
Trzecia trzecia prym tu wodzi, 
pierwsza czwarta z Bełza, 
pierwsza M ai na głowie chodzi, 
jjohn po linie pełzai,
Panna trzecia czwarta dtwiga 
Cztery drugie czwarte,
August kręci się, jak fryga =»..
OPlęć marek za kartki 
(W piątek popis personalu,
Całość: „Łzami na balu!"

299.
Z KRONIKI POLICYJNEJ

•Na cały nasz złodziejski fach 
Piadł wreszcie dziś śmiertelny strach,
Pod kluczem siedzi cala szajka,
Ujo arugą kradła, ser i ja jka 
Nasza „Aida" — w to jej graj >-i 
[Wpiadła do pewnej „grajzłeraj"
I dwie ziwąehała pierwsze trzecie 
iZ drugą, sprzedaną tam w sekrecie. 
Kupcow/a włosy sobie u wie, 
iBo od złodzieja kupić źle,
I tak fatalnym dla miej trafem 
I całość jest „pod Tedegmfein"!

300.
d w u z n a c z n ie .

a) Jest żSekma i ma dziób,
A na tyle głowy czub.

b) Zna, ją dobrze Czarne morze.
Archipelag, Za/poroże.

301.
Pierwsza z drugą w alfabecie,
Czwarta tez w ich rzędzie,

Drugą wspak i pierwszą czwartą
Ślub dla panny będzie,
Trzecia wspak ze smarów rodu 
O niemiłej woni,
Czwarta trzecia czwarta nieraz 
Po chorego goni,
Całość lubi cały Kraków,
Ale jest w rozterce,
Której ze dwu czarodziejek:
Oddać ma swe serce.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody: *

1. Pudełko jouerykańskich papierosów „pied- 
mont".

2. Najnowsza f m*pa Polski (wydanie II.), z 
przekładem postanowień traktatu pokojowego, 
tabelami staitystyoznemi i t. p.

3. Glicerynowe mydło piękności.

IŁ LWL WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW
„GONLA KRAKOWSKIEGO", (a zatem 1 P «u  

numer a tor ów):
302.

Cioty! Leon Pasternak.
pierwsza, druga i trzecia
Żnatae imię żeńskie, 
pierwsza, druga, wspak trzecia 
Też imię, lecz męskie,
Druga, pierwsza i czwarta
Mistrae od rzemienia,
Całość i wodno-lądowe,
Dwunożne stworzenia

Aa trafne rozwiązanie tej szarady wyznacza 
się tizy nagrody:

4. Bezpłatna prenumerata .. .Gońca m akow­
skiego" na styczeń 1920 r., wtźględiaie przedłu­
żenie prenumeraty o jeden miesiąc.

5. Dwie wspaniałe popiełnleekŁ
6. „Człowiek, który powrócił z tamtego świa­

ta" — sensacyjna powieść Gaatona Leroui.
•— -o------

P. T. CZYTELNICY zechcą w myśl postano­
wień regulaminu szarad owego nadsyłać rozwią 
zania z reguły na wycinku odnośne) szarady.

| Do P. T. Prenumeratorów postanowienie to się 
I nie odnosi.

DZIWNE OCZY
znakomity obraz amerykańskiego życia noc­

nego — tylko parę dni 4362

w „U C IE S Z E 1*.

„BIAŁE FARTUSZKI".
Nowy wodewil Konrtantego Krumlowskiego.

Autor „Królowej przedmieścia" i „Ślubów dę­
bnickich", serdeczny piosenkarz krakowski, któ 
rego ulotne utwory przeszły już w większej czę­
ści w usta ludu — występuje w najbliższych 
dniach na scenie teatru Powszechnego z nową 
swoją sztuką p. t. „Białe fartuszki".

Jak w „Królowej przedmieścia" sfotografo- 
''■wał Krumjdwski wiernie życie przedmieść kra­
kowskich, .lak w „Ślubach dębnickich" dał nam 
Piękny obraz owej przełomowej ery tworzenia 
®ię Wielkiego Krakowa — tak w „Białych far­
tuszkach" poświęcił swą bystrą obserwacyę o- 

zapomnianej klasie społecznej, służbie do­

mowej. Historya uwiedzionej przez panicza po­
kojówki, którą jednak z nad brzegu upadku ra­
tuje uczciwa miłość człowieka z tej samej, co
i ona sfery — mogłaby być dramatem, gdyby,., 
gdyby właśnie Krumłowski nie opracował tego 
tematu. Krumłowski woli się śmiać, niż biadać 
lub rzucać klątwy, ale śmiech jego jest nieraz 
zgryźliwy i gorzki. Nie przeszkadza mu to wca­
le wybuchnąć wesołym kupletem lub dać upust 
temperamentowi i „krakowskiej fantazyi" w 
ludowej piosnce.

W „Białych fartuszkach", jak w kinemato- 
gralie, przewijają się przed nami obrazy z ży­
cia ludu i proietaryatu miejskiego, zabarwione 
humorem i satyrą, właściwą pióru autora „Kró­
lowej przedmieścia". Kapitalne nowe typy lu­
dowe, podpatrzone jiakby żywcem, wyborna ob- 
serwacya, zajmująca intryga — są głównemi 
zaletami nowego utworu Krumlowskiego. Me­
lodyjną muzykę do „Białych fartuszków" uło­
żył znany krakowski kompozytor, p. Stanisław 
Eker. Sztuka została wyposażona w nową wy­
stawę, a na- obsadę jej składają się najwybit­
niejsze siły kom edyi i operetki teatru Powsze­
chnego, j,ako to panie: Morska, Kolman, Rele- 
wicz, Borowicz, Zdańska, Żelska. panowie-: Mi- 
nowicz, Magnuszewski, Kucharski, Koszutski, 
Kolwas i inni. P.eżyscryę prowadzi ulubieniec 
publiczności krakowskiej, p. Edmund Mnowicz.

Prem iera now'ej sztuk i K rum lowskiego, która 
w najbliższych dniach wchodzi na afisz — bę­
dzie niewątpliwie sensacyą d la  teatralnego 
Krakowa.

Chwila
K a l e n d a r z y k .

Św. Ambrożego 

Wschód słońca 8*15 

Zachód słońca 4 05 

Długość dnia 7.53 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Niedziela papoł.: „Śluby panieńskie" A. Fredry.
Wieczór: ,Nerwowi" W. Siar do u.

7UĆ.TR „BAGATELA-,
Niedziela popoł.: „Hiszpańska Mucha".

Wieczór: „Roztwór proi. Pytla".
Poniedziałek popoł,: „iionfekeya męska'.

Wieczór; „Roztwór pref. Pytla".
Wtoręk: „Kobieta bez skazy".
Środa: (Nowość) „ABC w miłości".

TEATR
Niedziela popoł.: „Dwai złodzieje".

Wieczór: „Siostra Helena".
Poniedziałek: „Baron cygański",
Wtorek: „Baron cygański".

OPERETKA W NOWOŚCIACH
Niedziela popoł.: „Romans na dachu".

Wieczór: „Polska krew".
Pci.iedziałek popoi.; „kolska krew".

Wieczór: „Cnotliwa Zuzanna".
Wtorek: Pierwszy występ Heieny Milewskiej. „Pol­

ska krew".
WYKŁADY W DOMU ARTYST. (pL św. Ducha).
Niedziela, Jarosław Leszczyński: „Muzyka St. Nie­

wiadomskiego". (Z iiustracyą muzyczną artystów 
opery: W. Hendrichówny i A. Ludwiga).

Wtorek, Zdzisław Jachimecki; „Pieśń starowłoska", 
(Z ilustracyą muzyczną art. oper. JL. Marek-Ony- 
szkiewiczowej).

AUGUST RENOIR.
(L) W Cames na Riviei ze franeuskiej zmarł w 78 

roku życia jeden z znaj znakomitszych malarzy 
francuskich, znany popularnie ,malarzem życia i 
słcńca" — August Renoir. Był on piewcą radości i 
pogody życiowej, a płótna jego są jasną symfonią, 
tryumfalną pieśnią życia.

Kary erę swą artystyczną rozpoczął od malowa, 
aia na porcelanie przeważnie główek kobiecych. 
Kolegą jego w atelier Cleyre'a był wówczas słynny, 
Klaudyusz Monet, pierwszy impresyonista FranćyiL 
W 24 r. życia Renoir romantyk, natchniony dziełem 
~m. Hugo: „Notre Dame" zadebiutował dużym obrą* 
zem; „Tańcząca Esmeralda ‘ poczem porzucił kieru­
nek romantyczny i pod wpływem Courbeta prze* 
szedł do szkoły naiurallstycznej, malując przewa­
żnie portrety i akty kobiece, na Ue natury, w pet. 
gem świetle słonecznem ostał się żywiołowym Inj-i 
presyonistą.

Najznakomitsze jego dzieła zostały zakupione 
przez państwo i znajdują się«w muzeach paryskich. 
Część jednakże płócien wielkiego malarza posiada 
narodowa galerya berlińska. Z nastaniem układów, 
pokojowych z Niemcami starała się Francy a wydo­
być z Berlina dzieła swego ulubionego malarza, za* 
biegi te nie udały się jadnekże- podobnie jak niepcw 
wiodły się starania o odzyskanie z prywatnych pa­
łaców niemieckiego cesarza cennych płócien sło­
wnego Watheau.

— -o-----

n i
(1.) Skutkiem wyłączenia swej pierwotnej siedzi*, 

by (w Poznttńskiem) ze związku państwa niemiec­
k ie g o  znalazł się nagle ńońater Niemiec marszałek 

polny generał Mackensen bez dachu nad głową. Ro­
dzina jego jak donoszą dzienniki niemieckie —„ 
umieściła anons w „Kreuzzeitung" w celu znalezie­
nia jakiegoś mieszkania. Anons zaznacza, iż po­
żądane są przy mieszkaniu kawałek pola. pobjjże 
lasu i okręg myśliwski, którymby wolno było polo* 
wad. Widocznie zdegradowany bohater niemiecki 
ma zamiar oddać się sielskim rozrywkom i spor­
tom.

Uśmiercili Wilsona...
(nisin) Wiceprezydentowi Stanów Zjednoczonych 

Marshallowi splatano przykrego figla. Kiedy nieda­
wno na tłumnem zebraniu w Atlantic City wygłą, 
szał przemówienie, zawezwano go do telefonu, 
gdzie mu ktoś oznajmił, że prezydent Wilson zmarł. 
Marshall zakomunikował żałobną wiadomość, ze„ 
branym, którzy głęboko wzruszeni, śpiewając pie* 
śni religijne, rozeszli się do domów. Dopiero później 
okazało się, że wiadomość o śmierci Wilsona była 
zmyśloną. Za wykrycie nazwiska sprawcy tego nie­
smacznego figla wyznaczono wysoką nagrodę.

POSIEDZENIE W YDZIAŁU SYNDYKA' 
TU DZIENNIKARZY odbędzie się dziś, ^  
niedzielę, o godzinie w pół do 12 w  południe, 
w  lokalu Redakcyi „G ońca Krakow skiego") 

Sekretarz: W incenty Korolewicz*
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Wyroki eh pałkarzy krakowskich.
Areszt i wysokie kary pieniężne.

Działalność sg.d;ów  krakowskich w  kierudau 
ewatozania paskarstwa ott sieretju m ^klęcy 
wzrasta ro ia z  bardzie;'. Ponieważ nie wszyst­
k ie wyroki dosta ją, się do w iadom ości pttblicz- 
nej — podajem y dziś —  jako dalszy ciąg noto­
wanych już przez nas rozpraw przeciw paska- 
rzoro —  szdre j  w yroków  w sprawach większej 
wag?1. 1 tak zasądzeni zostali.

W łaściciel ziemski Aleksander Pennol i han­
dlarz Jal.ób Locblowitz za podbijanie cen zbo­
ża pierwszy na 2 miesiące ścisłego aresztu i 
24.003 F grzywny, Orue1na 6 ty^edri ścisłego 
aresztu 1 30.930 grzym y.

Dnflśkarz Stanisław bjens, kupcy: Salomon
Lachs, Mojżesz Grosfeld, Ozyasz Perlberg, Cha- 
ja SchuikiŁd za handel łańcuszko wy nićmi 
pierwszy Aa 0 zyghoŁl ścisłego aresztu i bOtjO K 
grzywny, drugi na 6 tygodni ścisłego aresztu 1 
24.600 K grzywny, trzeci na 4 tygodnie ścisłego 
aresztu i l5.u<W K gi żywny, czwarty na tt tygo­
dni ści&toco aresztu i 3b.06u K grzywny, piąty 
na 3 tygodnie ścs le jo  ai.- i.1u 1 ” ""3 k  ctrzyw-
ny-

Kupiec Mordko Macntłnger za podbijanie cen 
św^ec i cuit. u na • tygodni ścisłego arerztu 1 
30.060 K grzywny, kupiec Markus Butterteig za

podbijanie cen cukru na 3 m iesiące ścisłego 
aresztu i 10.000 K grzywny, w łaściciel dóbr Sta­
nisław Żaba za podbijanie cen zboża na 4 ty­
godnia ścisłego a il  "Zla i 59.000 K grzywny.

Izak GmeŁwali za podbijanie cen c^kru na 
6 tygodni ścisłego aresziu i 20b80 K.

Komisarz magistratu Klemens Zagórski Za 
handel łańcuchowy tytoniem na 3 tygodnie ści­
słego aresztu i lO.PuC K grzywny.

Za m acLinacyc i handel łańcuchow y cukrem  
.cały wagon) dx Maurycy Jakobsohn, kandydat 
adw okacki aa  3 miesiące śnb>*e.o aresztu i 20 
tysięcy K. grzywny.

Za podbijanie cen tytoniu skazano urzędni­
ków  fabryki tytoniu Longina Kaszyńskiego na 
6 tygodni ścisłego nrefatu i 10.000 K grzyw ny 
i Michała Słcaitoncwa ua 0 tygodni ścisłego 
aresztu i 40.060 II grzywny, pośredniczki Annę 
ChoeznejL na 4 tygodnie ścisłego aresztu i r “00 
K krzywny, tlosę Bidermann na 4 tygodnie ści­
słego aresztu i 9300 k  grzywny, irafikantkę 
Salę Klapholz na 6 tygodni, ścisłego aresztu i 
50.000 K grzywny, wreszcie Józefa Kleinbeigera 
na 6 JygotLni ścisłego aresztu i 50.000 A grzy­
wny.

NIEZWYKLE ZEJŚCIE KINEMATOGRAFICZNE.

Samochód w pełnym biegu ..przeskakuje" przez 
drugi samochód i stojących kolo niego pasażerów.

Następny namei .Gońca Ki akowskiego" u taia 
ś1 ; ff<S wtorek o gotiz. 5-tej zrana.

□ □ n
Niezwykła kar/era Kubusia.

Bodaj ta Spryt!... — Nie Kubuś lec:* 
Brylanty. — „Có za

(dizn) Kobuś 1 Bnbdi tó dobrzy znajorni dzia­
twy, która czytuje sympatyczne pisemko „Grze­
sia", ale chcemy mówić o innym zgoia Kubu- 
ediu, któ y  wyszedł Jul z lalt dzLeHunyth i z 
nGrzeeAe(ui“ ale ma nic wspólnego.^ t '

Znało go Wiele osób, gdy ŁfraLny, żwawy, 
stadny uwijał się mlę<W Bltołkkami w Jednej z» 
■Danych Kawiarń.

—  P&uie Kubuś biała kawał...
r— Fanie Kubuś czarna w cienkiej razi...
— Panie Kuduś, papierosy!...
Oj! te papierosy... To był fundament k&ryery 

KuLust* który: tę karyerę zrobił nad spodziewa­
ją--* szybko

Kubuś choć liczył sobie dopiero lat oe»em 
mCJhn, Lyi óprjm y. pon tfsłowy, przedisięłjiór- 
& r-- Co Jaads czas /yjeżdzał to na Śląsk,# to 
p* Morawy lmb do Wiednia... Wracał obładowa­
ny papłeiotatm i tytoniem zręcznie przemyća- 
ńym. . Fteniążkl płynęły dó kieszeni Kubusio- 
wej obfiłym strwaienieni, ooraz obfitszym, to 
w  po upływie kuku miesięcy bieganina w k v  
miańni zoczyła mu się wydawać nudną i  nu-
irrfTjł . •

Pewnego dnia tialł bywalcy kawiarniani 
ąkoiiSUntowalł nieobecność Kubusia. Gdy ktoś 
sapytał o nió^fo, dowiedział się, że Kubuś po- 
r; 'd i swą pouedę...

Upłynęło znowu kilka miesięcy... Kubuś po­
jawił się znów u na horyzoncie... nie nie Kubuś! 
BP-A Jakób całą gębą — ktu wie iuużo wkrótce

pan Jbikałi. — Sobole. — Automobil* 
idyotyczna usffga*.
hrabia Jakób!... Mieszka on we własnej trzy­
piętrowej Kamienicy, ma służącego w liberyi; 
jada obiady w „Saskim" lub we „Francuskim 
i podobno w najbliższym czacie zamierza kupić 
sonie automobil...

Możecie go zobaczyć codziennie jak wchodzi 
do „Teatralnej" lub „Entlanady" we wspania- 
lera bocrowem, jutrze w towarzystwie damy. o- 
winiętej w sdbule, strojnej w  miękkie lśniące 
jed wonie i przepyszne brylanty Kubuś — prze­
praszam — pan JaKOb siaoa z nonszalancką 
miną, zsuwa z ramion swe kosztowne futro i 
dzwoni pierścionkiem brylantowym na kelne­
ra... A jeśli ten nic zjawia się natychmiast — 
na czole Kubusia ukazuje rię groźue zmarszcz­
ka trymcyiL.

— Go za idyotyczna usługa — woła, a zwra­
cając się do swej pachnącej autentycznymi 
francuaki^nii perfumami towarzyszki dodaje:

— Doprawdy co to za służba teraz!... Będę
musiał wyrzucić mego lokaja!... Znowu się hul- 
taj upił!... Gzy ten kelner idzie czy nie idzie!... 
Nie do w ytm  mania z tymi luażml!...

Gdy mu podają spis potraw — kraj-wi się po­
gardliwie:

— Czy wy tu macie co rorzącmego?
Bry'.ant w jego pierścionku rzuca snopy tę­

czowych św iateł, perła w szpilce od krawata
lśni łagodnym, różowawym blaskiem, lak!... 

Kubuś umiał zrobić karyerę, Kubuś miał 
spryt.-

Wykrycie pokątnej garbarni we Lwowie.
W pferą wmieszanych dwóch dyrektorów stow. producentów skór.

Nlesea korespondent lwowski telefonuje nam: 
\V diilu g b. m. wykryły organa kontrolne 

wkweidrn sbór to.v. i Urzędu walki z lichwą, 
tttjnę garwuclą nieszczyr-i się na Gabaydow- 
Qe w Toalnośai znanego miuonara Utmetra, dy­
rektora tamt. Stowa-w. producentów skór' sur. 
Kontrola stwierdziła, iż wykryła garbarnię, bę­
dącą ju i od miesiąca przeszło w ruchu, jest 
własmosoia Stawarz, nriduc. skór sur., którego 
.łpugi dyrektor Jankowski v  j uaw^i garbarni

Złodzieje-specyaliści od bielizny.
Wykrycie megnzynu złodziejskiego z bielizną.

<T) Wc®oraj aresetowano Józefa Kudliika. !. 28 
f  braAa jego Stanisława, w chwili gdy szli tó- 
rem kolejow ym cbak ul. Radzjwlłlowskiej. : 
Dźwigali oni na plecach wielkie toboły pełne 
skradzionej Walimy. Bieliznę tą skradziono 
$&k śledztwo wykazało) wszystkim mjeszkań- 
•ótu doiuu przy ul. Kołłątaja 1. 2 ze strychu na 
arie odę przewie 15.000 K. W Ich mieszkaniu przy ;

7 I  r tą r iljB»w»>to| snalozlono olbrzymi

poj ętnej skóry surowiec z magazynów Stowa­
rzyszenia. —  Nielegalni fa b ^ k a n ci skór byli 
niem ile zaskoczeni schwytaniem  ich  „in ’ flag­
ranti", w ła a zcza  1z  zainteresował u e  nimi 
lwowski Urząd w alki z lichwą. Znalezione na 
mięj*cu -nut skór Ort., zakwestyonawano 
na rzecz skarbu państwa.

W sprawę wmieszaną iest nadto warszawska 
akcyjna spółka skupu skór siuowych.

skład kTartzkSM»j LtoPzny. B yła tam także bie­
lizna ies/czc moikre skradzione na kilka go­
dzin przed ujęciem  złodziei. Jak się okazało 
dwaj ujęci byli głównym i sprawcam i wielkich 
kradzieży strychow ych, którem i w ostatnich 
czasach t=k epidem icznie prześladowali miesz­
kańców Krakowa. Śledztwo toczy sio za dal­
szym i sprawcam i.

□ □ □

MUTtTFA KOŚCIELNA. Dn. 8 bm. wysiąpi pc raz 
pierwszy Tow. Oratorjjnc (sekeya Zw. Muz. po], iw. 
Anny 11) wystawiając w kościele św. Anny podczas 
wofywy o godz. 10. Mszę As-iur Szuiicria. Łaskawy 
współudział przyjęli pp. J.Krzyszwtiawiczowa, L. 
Ciechanowska, 1*. Kowal, A .. Muranek (kwartet so. 
Iowy) i orkiestra Zw. Muz. poi. pod kierunkiem K. 
Garbi.sifiskiego. W czasie mszy Św. zbierana będzie 
składka na fur dusz założycielski Towarzystwa 
Ortoryjnego.

PGSitŁ.z.ENIE KOMISY1 TEA^Tt/JNEJ. Oneg- 
daj cobyło się posiedzenie komisyi teatralnej i sek­
c j i  skarbowej, aa któretr. uchwalono przedłożyć ra­
dzie miejSkiej wmosk, na przy znanie obu teatruin 
miejskim nadzwyczajnej suhwencyi na pokrycie do* 
aatków droz,źnianyck dla personalu tychże scen. 
Sprawa przedifizoną będzie radzie miejskiej na naj- 
Łliższem posiedzeniu w grudniu br. llównocz-eśnie 
p.-zyjęla koimsya teatralna sprawozdanie na .ade 
miejską o stanie i ozraialności teatrów miejskich 
ze ubiegły sezon 1918-19.

Z TEATRb „BAu.iri.iA". Sobotnia popołudniów- 
ka dla dzieci i młodzieży podobam się ogólnie. Sala 
zapełnioną bym doszczętnie najmhszą publiczno­
ścią, która ok'askiwal» z całym zapałem wszyst­
kich wykonawców, dziękując im za wieczór jak mi­
ły i sympatyczny, \vobec ogromnego powodzenia 
przedstawienia dła dzieci i młodzieży, dyrekeya 
„Bagateli" przygotowuje na tydzień najblizs/.y no* 
wy ciekawy bardzo program ułożony zręcznie dla 
sfer rodzinnych. Wieczór dzisiejszy wyj^łni „Roz­
twór prof. Pytla", który powtórzony będzie jeszcze 
jutro wieczórtfm. Popołudniówka pomeaziatKowa 
przyniesie „Konfukcyę" Molnara zaś wieczór wtor­
kowy ogóinio żądaną „Kobietę bez skazy" Zapol­
skiej. Premiera najbliższa odbędzie się we środę 
10 bm. Będzie nią „ABC w miłości" Itomana L ,0- 
lus‘a.

PREMIERA W „RH GATELI". Zapowiedziana na 
środę 10 bm. premiera llomana Coolus‘a „ iliC w 
miłości" nuleży do aicydziel lekkich, salouowych 
komedyl francuskiego reperluaru. Dorkonaie u* 
chwycone typy, dowcipny niezwykle dyalog a wre­
szcie zabawne sytuacje trzymają uwagę widza W 
ciągiem napięciu. Spodziewać się należy, źe wytwór 
na komed) a Cololusa, która otrzyma na scenie „Ba­
gateli" wyporną obsadę i efektowno misę en scene 
odniesie sukces zdecydowany. Reżysoryę prowadzi 
p. Noskowski.

KONCERT DĘBICKIEJ ODŁOŻONY. Z powodu 
niedyspozycji artystki koncert naznaczony na dziś 
musi być odłożony, l.owa da.ua koncertu podaną zo­
stanie w dniach najbliższych. Zakupione nilety za­
chowują swoją ważność.

WIJ iHELIJ BACKHAUS, fenomenalny pianista, 
niezrównany inlerpreiator Beothovcna i Regera wy-* 
stąpi tylko jeden raz w Krakuwie dnia 14 lun. Bi­
lety są już do nabycia u J. Rudnickiego, Linia 
A— B.

AMALIA BARTFEtD znakomita wiolinistka, kra 
kowianka, wystąpi u nas w sobotę 13 bm. z cia­
snym koncertom. Koncert artystki, która posiada 
nadzwyczajna technikę i dojrzałość intrepretucyi 
wywołał bardr-o żywe zainteresowanie. Bilety do 
nabycia u J. Rudnkkngo, Linia A— B.

POHANFK GOUNODA odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 8 bm. w święto N P. Maryi w sali To W. 
Lekarskiego ogoaztnie l l  przodpołudniicm. P oran ek  
ten przez wzgląd na interesujący temat oraz boga* 
tą Uusiracyę wywołał u nas wyjątkowe zaintereso­
wanie. Bilety są do nabyńia u J. Rudnickiego., Li­
nia A— D.

CLGA BAUERsPILECKA primadonna wielkiej 
opery wiedeńskiej wysiąpi u nas we czwartek li 
bm. w sali „Sokola". Uczuciowy śpiew znakomitej 
artystki, wirtuozowska technika i wdzięk postaci 
czynią z tej śpiewaczki jedno z najmilszych zjaw isk  
na estradzie. B lety są już do nabycia u J. Rudnn-* 
kiego, Linia A-B.

KOMITET GWIAZDKI DLa DZIECI KREFóW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.- Utworzony ^  
Warszawie pod pret. Naczenlika Państwa, Mar­
szalka Sejmu i Herberta Hoovcra. Komitet Gwiazd# 
ki dla Dzieci Kresowych, mając zapewnioną pomoc 
Ameryk. Wydziału Ratunkowego w postaci czę»r> 
darów i pomoc rządu w postaci subwencji, zwraca 
ąję do ogółu ziemian i włościan naszych, aby jia 
dzień pierwszej gwiazdki w Wolnej Polsce pospie' 
=z> 1 i z darem ehleba dla ubogich dzjeci kresowych* 
Korni1 tt zwrace się do ogółu ziemian i włościan po*' 
kich, aby zechcieli w miarę możności ofiarować mą­
kę un sporządzmie posiłku wigilijnego dla dzi®‘j* 
najuboższych 1 na wypiek opłatków dla wszystkie® 
dzieci kresowych. .

Mąkę należy składać do Komitetów Potnocy 
Dzieciom powiadamiając o tem Centralę Kowit®‘u 
Warszawa, Jasna 11.

*
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NA UCHODŹCÓW WRACAJĄCYCH Z  ROSY1.
Staraniom kalo! Związku Polek odbędzie się w 
Uniw. Joffiol. w sali Kopernika szereg \f?kladń»y 
„Z politycznych i gospodarczych zagadnień na do* 
bie“ prnf. dr M. Rostworowski: „Lipa Narodów 
11 hm., godz. G. Prof. dr A. Krzyżanowski; „Kwestya 
walutowa w Polsce" 15 hm. godz. G. Dr. II &tru- 
czuwski; ..Obszary plebiscytowe pod względem na­
rodowościowym" 18 hm. godz. G. Dalsze wykłady w 
styczniu- Prof. dr A. Denis: „Polska polityka go. 
spodarcza" Prof. dr Kutrzeba: „Wpływ odrębnego 
rozwoju dzielnic w okresie porozbiorowym na obe­
cny ustrój Polski". Prof. dr br. Zoll; „Prawo mię* 
dzydzielnicówc" i wykład rektora dr tit. Estral- 
chora Bilety w cenie 4— 3 i 1 kor.; wstęp na salę do 
nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego Lana 
A— D, w dniu wykładu na miejscu. Czysty docliod 
na jeńców i uchodźców powracających z Rosyi, i na 
cele katolickiego. Związku Polek. 

N ADZW YCZAJNE W ALN E Z ..a OMAJ}Zz*NIE 
maijstrów szew skich odbędzie się dnia 9 b. m., 
w e wtorek, o godzinie 5— G w ieczór, na Kotło­
we m. Porządek, dzienny: Strajk czeladzi szew­
skich i ich żądania. O punktualne przybycie 
wszystkich członków uprasza zarząd cechu.

ARESZTOWANIE EAP. RUDNIKA W TAF NO­
WIE. Senzacyę dnia stanowi aresztowanie kapita 
fia inteudaniury Rudnika. . . . „ „ . i ,  —

(T) ZNÓW PRZY CHWYCENI WŁALYY. Ai~r-. 
Ujęto wczoraj Władysława Gcdynia 1. 30 blacharza 
ktorogo przychwycono w chwili gdy z dwoma in­
nymi (którzy zbiegli) włamał się do mieszkania Jó* 
eela Kuszyńskicgo b. urzędnika fabryki cygar, za­
mieszkałego przy ul. Siemiradzkiego. Bandyci pod­
czas operacyi zostali spłoszeni i me wykonali swe­
go projekty. Przy aresztowanych znaleziono wytry­
chy. Za zbiegłymi jego towarzyszami zarządzono 
Pościg.(T) NIEZWYKŁE ZAMIŁOWANIE. Aresztowano 
onegdaj Wdetnicgo Zygmunta Grażyńskiego, który 
włamał się przed kilkoma miesiącami do szkoły 
miejskiej w Dębnikach skąd (z dziwną predylek- 
cyą) skradł 13 iiranek z okien i dwie portyery war­
tości 0.000 K. Przed dniami wreszcie włamał się do 
szkoły żeńskiej w Dębnikach gdzie znów skradł 
story w oknach i tereyanowi tej szkoły garderobę 
wartości 1700 lv., nadto skradł artyśoie malarzowi 
z mieszkania przy ul. Zanikowej utensyba malar­
skie. lizcczy kradzione częściowo odebrano.

POSTRZELENIE BANDYTY. Wczoraj przedpo* 
łudnicm jiostrzelił polieyant patrolujący ul. Lele­
wela na Zwierzyńcu bandytę, który bral udział w 
napadzie na karczmę w Przegorzałach. Dwóch in­
nych bandytów tensam polieyant zaaresztował, ran. 
nego icn towarzysza odwieziono do szpitala w sta­
nie beznadziejnym.

(i.) EKS-CLSARZOWA EUGENIA w drodze do 
Londynu do swej posiadłości w Cap Martin, zatrzy* 
mątu się w Paryżu. US-leuiia b. cesorzowa cierpi na 
osłabienie wzroku, pragnie więc zasięgnąć porady 
.u lekarzy paryskich.

(1.) Ś le p e  NOWORODKI. Monachijskie dzienniki 
donoszą; Z pośród dzieci przyjętych w tym roku do 
krajowego bawarskiego zakładu ciemnych więcej 
niż trzecia, część niemowląt uległa ślepocie - wsku­
tek ropienia oczu. Są to straszne wyniki chorób 
Powracających z frontu żołnierzy.

(1.) FRANCYI GROZI ZASTANOWIENIE RU­
CHU OSGEOWEGO NA KOLEJACH. Skutkiem bras 
ku węgla ograniczano nietylko do jednej trzeciej 
nocne oświetlenie ulic i wystaw sklepowych w Pa­
ryżu, lecz obecnie projektują władze irancuskie 
zastanowić na pewien czas ruch osobowy na kole­
jach dla ułatwienia dowozu węgla i środków ży­
wnościowych.

(1.) CENTRALNE OGRZEWANIE ELEKTRYKĄ. 
Oryginalny projekt elektrycznego ogrzewania eas 
łych kompleksów domów mieszkalnych podał przed 
Aicdawnem norweski inżynier Mohr. Koszta ogrze­
wania domów przy pomocy prądu elektrycznego 
mają być stosunkowo bardzo niskie. Podobne urzą­
dzenia mogą przynieść duże korzyści ekonomiczne, 
szczególnie w Norwegii, która rozporządza obfitym 
1 tanim prądem sil wodnych.

(1) 23 FRANKÓW HONORARYOJffl ZA i  UTWO. 
RYl Znaleziono przed niodawnem zestawienie ro­
cznych rachunków z r. 1793 francuskiego stowarzy* 
szenia autorów, które rzuca ciekawe światło na ów­
czesne lionorarya autorskie. Oto na koncie sławne­
go pisarza francuskiego Beaumarcliais znajdujemy 
ńattępujące pozycye: za wydane dwukrotnie w
Montpellier dzieło ..Barbier de Sevilie“ 16 franków, 

ten sam utwór wydany trzeci raz w Grenoble, 
8 fr., wreszcie za dramat „Eugenia" 4 franki. Tak 
■więc otrzymał Beaumardais ogólnie honoraryum w 
1793 roku 23 franków, z czego ściągnięto mu jeszcze 
Pewien procent na Towarzystwo autorów.

k r a k o w s k i  p r z e w o d n ik  t e a t r a l n y , w
^ ch  dniach opuści prasę w Krakowie pierwszy nu. 
Pior nowego wydawnictwa poświęconego ruchowi 
teatralnemu w Krakowie. Nowy organ, który wy­
chodzić będzie raz na tydzień powstaje jako za* 
dpśćuczyniem.j oddawna wypowiadanej potrzebie 
Pisma, któreby dawało wyczerpujące informacye z 
zakresu spraw teatralnych krakowskich, sprawo­
zdania z premier w cztorecli teatrach, wiadomości 
0 ruchu teatralnym we wszystkich miastach pol­
skich, przegląd reportoaru bieżącego wszystkich 
s°en polskich, kronikę teatralną zagraniczną, syl­
wetki artystów dramatycznych itp. „Krak. Prze* 
^,£ld teatralny" wszedłszy w stały kontakt z dyrek- 

miejscowych teatrów zamieszczać będzie Lłe- 
W’tcy afisz wszystkich czterech scen wraz z komu- 
, matami dyrjkcyj. „Krak. Przewodnik teatralny" 
Cdzic ilustrowany i będzie miał typ pisma arty* 

'tycznego. Pojedyncze numera będą do nabycia 
ppzy kasie we wszystkich teatrach.

SZCZOTEK" wydał swój ostatni numer jako 
jPccyalnie poświęcony zapowiedzianemu na dzień 
- hm. „końcowi świata". Już tytułowy rysunek 

tar zginęła Sodoma" z przedowoipnyrn komen- 
"•fzem wprowadza odrazu czytelnika w należyty 
“astrój. Za nim znajdujemy szereg wybornych afo­

ryzmów „w r. 2300“ o końcu świata różnych aktu­
alnych znakomitości, pieśń dziadowską „oj ta Byr* 
ka" o wiceministrze skarbu, świetny „szkic de*li- 
lycz.ny" o końcu świata w Warszawie K. Grusa, 
dokończenie satyrycznej opowieści „Na tańczącej 
gwieździe" i szereg znakomitych dowcipów i ane­
gdot aktualnych.

ZAPARGIE PODCZAS CIĄŻY. Zaparcie pod­
czas ciąży stanow i bardzo częste zjaw isko. 
Krążenie krw i w tym  okresie jest szybsze, ale 
i ferm entacye gnilne następują łatwiej. Zapar­
cie stolca, pow oduje często gorączkę, wym ioty, 
krwawnico^ (hem oroidy), żylaki i t. d. Stosowa­
nie Cascarine Lcprince wyśw iadcza ciężarnym  
kobietom  wielkie usługi, nie w yw ołując nigdy 
najm niejszych zaburzeń.

K ^C ia HUMORYSTYCZNY.
W  ROKU 2300.

Profesor historyi ziemi na jednym z uniwersy­
tetów na Marsie, tak wykładał swoim słuchaczom 
w r. 2300;

—  Zajmiemy się w dalszym ciągu przyczynami 
t. zw. „Końca świata" na ziemi.

Najnowsze odkrycia potwierdzają zupełnie daw­
no zapatrywania nasze na przyczyny katastrofy 
ziemskiej. Raz jeszcze przekonujemy 6ię, że kulę 
ziemską zamieszkiwał jakiś szczep półgłówków nie* 
zdolnych do życia gromadnego i nie znających war­
tości odżywczych. W  analizie szczątków kraju no­
szącego nazwę Poland znajdujemy nowe tego do­
wody. Mieszkańcy owego kraju zginęli —  jak wia* 
domo —  z głodu, a tymczasem pod stosami ich ciał 
znaleziono miliony korców miewykopanych kar­
tofli

„Ziemia rozpadnie się w  tysiące kawałków*1 —  
czytał w feljetonie kurjerka, przysłanego mu na 
wieś, ktoś z zaściankowej konserwy.

—  Nawet w niebie mają wpływy ci ludowcy — 
westchnął. Już i tam postanowiono dzielić ziemięl

Koniec świata? — zawyrokował sir Samuels wo­
bec członków swej komisyi. —  Moi panowie, to się 
gotowo skończyć na całkie zwyczajnym pogromie. 
Wracajmy do Londynu. I dodał po angielsku; Si- 
cher ist sicher!...

..A mówiłem, że będę mieszkać w Zamku aż do 
końca świata!...

— 17*go grudnia koniec świata! —  zakomuniko­
wał p. Lloyd George‘owi jego sekretarz.

—  Jakto? bez plebiscytu — zdumiał się przyja­
zny nam mąż stanu. „Szczątek".

Salon Dziel Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3. lei. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 4361

S k ra d z io n o . m i p o r t f e l
z zwolnienia, osobistemi dokumentami i pieniądzmi.

Władysław Muniak, Hetmana Żółkiewskiego L. 63.

SMOCZKI GUMOWE
4zó'j natśeazry
$. a a R A W  i S K A .  K R A K Ó W .

k r a w i e c k i
ubiorów m ęskich

■ Fraitciizzka M aenarow skiego
vi Kra!icvde, przy ulicy kitugioj £8 (parter) 

wykonuje \. szclkie zamówienia z materyałów własnych 
jakoteż powierzonych. 4161

Ceny przystapne. W ykonanie bez zarzutu*

4245polecaMs ni Kraków,Szczepańska7, 
M i  L D A  Lwów, ul. Halicka 2 1 .
Sprzedaż h u r t o w n a  i częściowa

N A D E S Ł A N E .

KOLONISTOM *
sprzeadje 6ię grunta w środkowej Galicyi od 4.000 
do 8.000 kor. od morgi, na miejscu są budynki 
folwarczne, las opałowy i budulec. Wiadomość: 
Rzędowo upoważnione Biuro parcelacyjne, Kraków, 
Grodzka 26. — Termin zgłoszeń do 14 grudnia.

otwarta zostanie z dniem 10-go gruduia b. r. w Zakopa 
nem pod kierownictwem artystów: L  Gottlieba, St. K tm o-
ckiago, T .  Niesiołowskiego, Z. Pronaszki, W ł. Skoczylasa I A,

Zamoyskiego.
Zadaniem Szkoły jest kształcenie indywidualno uczniów 

w dziedzinie malarstwa i rzeźby. ;
Informacyi udziela i wpisy przyjmuje Sekretaryst w  DworOtt 

Tow a rzystw a  Tatrzańskiego IkrupOwki I4j.
Z powodu ograniczonej ilości miejsc uprasza się o rychło 

zgłoszenia. 4315

P L A T Y N Ę , B R Y L A N T Y
zegarki złote, zęby sztuczno oraz wszelką biżuteryę 
kupuje po n a j w y ż s z y c h  c e n a c h  zegarm istrz

N E L 2 E S
Kraków, ul. Sławkowska L. 16 (obok magazunu broni).

i

ilegestracya i wydalanie cudzoziemców 
z Warszawy, Łodzi i Lublina.

Warszawa (PAT). W ydział prasow y m inister­
stw a spraw wewnętrznych kom unikuje, że sta­
rostow ie oraz komisarze rządu Warszawy i Ło­
dzi i komendant policyl w Lublinie otrzymali 
ścisłe inslrukcyo w sprawia regestracyi i wy­
siedlania cudzoziemców. W edług tych instruk- 
cyi — osoby, podlegające regestracyi, obo­
wiązane są złożyć dokładne dane, dotyczące 
m iejsca ich  urodzenia oraz przynależności pań­
stwowej. Po sprawdzeniu tych inform acyi w 
drodze urzędowej osobom  tym  udzielone być 
m ogą karty pobytu, jednakże nie w miejsco­
w ościach  z gęstem zaludnieniem, jak  w  W ar­
szawie, Łodzi i t. p., a to ze względów aprowi- 
®acyjnych i m ieszkaniowych. Tylko w  wypad­
kach w yjątkow ych może być tam dozwolony 
pobyt. Regestracyi podlegają wszyscy obywa­
tele państw obcych, z w yjątkiem  członków m i­

sy! oficyalnych, oraz m ieszkańców  terytorycw , 
podlegających zarządowi ziem w schodnich  i  
obszarów plebiscytowych. W  stosunku do tych,1 
ostatnich jednakże przepisy są Łagodniejsze ii 
przewidują wydalenie tylko w w ypadkach wy­
jątkowych. W  związku zo w spom nianą instru- 
kcyą dotychczas zapadła tleeyzya co do w yda­
lenia z W arszawy około 5GC cudzoziem ców . — 
zw rócić jeszcze należy uwagę, że akcya w yda­
lania cudzoziem ców  z granic republiki napo­
tyka na. trudności, gdyż w  w ielu w ypadkach 
państwa neutralne n ie  zgadzają się na przejazd 
w ysiedleńców  przez ich tery tory a. Rząd podjął 
kroki w  celu usunięcia tych przeszkód, co  do­
piero częściow o odniosło pożądany skutek, a 
wpłynie jednak już w czasie najbliższym  na 
w zm ożenie akcyi wysiedlenia cudzoziem ców.

ELY ■WBHSSBSBSBPtSEBESSBKBti

Niemcy żąaaj^ cofnięcia granicy Polski o 00 Kilometrów?...
Berlin (R. k .). B iuro W olffa  cytuje za „E ch o 

de Paris“  depeszę z Zurychu, wedle której 
„D anziger Z eiturg" potwierdza, że rząd niem ie­
cki pod ją ł c ficyn lcc kroki, celem  uzyskania rc- 
w izyi traktatu pokojow ego. Minister spraw za­
granicznych przygotował m cm oryal, w  którym  
dom aga ię sprostowania granicy Polski i przc- 
stwięcist granicy w schodniej Niemiec o GO km. 
na w scl.ld , a. nadto czyni propozycyę, ażeby 
wolne r ’ asto Gdańsk sąsiadow ało z Niem cam i.

,W spraw ie tej za,znaoza Biuro W olffa, że rząd

niem iecki zw rócił się ta 
jak i do innych rządów 
zycyą, ahy łcomisya gra 
noniocniiotwo sarn o dzie 1 
ma. podstawie rokowań, 
podstawach etnograficr-r 
a  to tak w  interesie Poi 
Niemiec. W szystkie in:.r 
Pari3“ co do Gdańska, ; 
nięcia granic Niem iec o 
wyssane z palca.

k do rządu polskiego, 
koalicyjnych  z propo- 
:liczna otrzym ała peł­
nego przedsięwzięcia 
rctyfilcacyi granic na 
•eh i gospodarczych, 
ld, jalc i w interesie 
twierdzenia „E cho de 
ko też co do przesu- 

00 km. na wschód są
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Poznań (PAT). „Pcse.rer Neucste Nachrich- 
isn " zam ieszczają artykuł pt. „Jak długo jesz- 
,eze“ , w którym  piszą m iędzy innem i: Jest bar­
dzo wiele ludzi, którzy doznali wewnętrznej ul 
gi i niem ałego usp kojenia! na wiadom ość, że 
hakatyzm  już skonał. Nie, nie i jeszcze raz nie! 
nie skonał on. Na ostatnic-m posiedzeniu wydz&a 
łu OstmarktvGreinu, odbytem  w Berlinie z o- 
kazyi 25-Iecla tegoż związku, zam anilestowa- 
no przed całym  światem, że rifeata Gfsm aikt- 

ereian wcaia srę nie skończyła. Weszła ona 
tylko w  nowe stadyom , w stadyum utrzym anie 
stosunków macierzy niem ieckiej z krajam i od­
stąpionym i, szerzenia i podsycania zaintereso­
w ań 1* N iem ców  w  państwie niem ieckiem  dla 
ziom ków  w  dzielnicy odstąpionej, udzielenia 

w skazówek i gospodarczego popierania ziom ­
ków , którzy m uszą w yem igrow ać z odstąpio­
nych prow m cyi. Oto cała prawda. Ostmarkt- 
verein. zam ierza tutaj nadal panować. Pnzypu-

prali! Is iiii  t
W arszaw a (PAT). Reprezentaicya ludności 

ibli &inieckiej we W schodni cii Prusach wr obsza • 
rze plebiscytow ym  wniosła telegraficzny pro- 
utsl do angielskiej, francuskiej i w łoskiej mrsyi 
wojskow oj w  Berlinie przeciw  dc-puszczeaiu ąe- 
neraLioga superintea-iauto. Burschcgo, t ’ ho  pol­
skiego przedstawiciela, do m iędzynarodow ej ko- 
m i»yi cha obszaru plebiscytow ego, ponieważ 
pastor Barsche już od dzieiiętek  lat prow adził 
mjs&chpclską agkteayę a abeerie k ieru je  pol­
ską arjitscyą na Górnym  śląska . ,,Mai/uren und 
Ermela udbund", fi«z,fcy ponad 200 tysięcy 
ez-mmtow, t. j. ok o ło  80 procent wszystkich m ie­
szkańców  obszaru plebiscytow ego, wvraża oba­
wę, że spokojny przebieg plebiscytu będzie za­
grożony rzekom o z pow odu oburzenia, ja i  ie 
w yw ołu je  (w  Berlinie? — przyp. Red.) gwiałto- 
w ;nia agilacya, którą prow adzi Bursclie na ob­
szarach plebiscytow ych z pom ocą pism  ulot­
nych. „Mazuren und E-rmelandbund“  protestu­
je  rów nież przeciw groteskow ej kom edyi, jaką 
pro wadzą Polacy przez przyjinowatrMO deputa- 
cyi m azurskich i w arm ińskich, ^onieważ tego 
rodzaju  deputacye stoją  na usługach polskiej 
propagandy i  n ie są upow ażnione (oczy-w Lacie 
przez Niemców-! —  przyp. Red.) d|o -eprezeato- 
wafniia m iejscow ej ludności.
W powiecie satumskim grozi nam 

w razie plebiscytu porażka.
P ° mań ;PAT) „K uryer Poznański" zam iesz­

cza kor e s pand c n c y ę z Gdańska, w której czy­

szczą cn, że przy pomocy swoich jawnych i taj­
nych zwolenników, dat jaK dawniej i teraz bę­
dzie mógł rządzić. W daLszycli oświadczeniach, 
która padły na tern zgromadzeniu, uaryta jest 
p e r id y a , która p iz e n sta  wszU ką m iarę. Znaj­
dujemy w u ’eh następujące i-M-yznuarow 
oi-wia dcziiiW: N igdy me zwuiesalriaay Polaka *  
jako takich, jedynie tylko tych, którzy propa­
gowali dążenia, zm ierzające do odebrania pru­
skiej prowincyi. Podawaliśmy zawsze Pchikctu 
rękę do pojednania. Co jtfawda do pojednania 
na podstawie, którą stworzył stuletni rozw\.j 
stosnuków. Naszym ctfem końeow ym było stwo­
rzenie współżycia obu szczepów. To oświadcze­
nie jest swiadomcm przekręceniem faktu. Sąu 
ten wsjutzuje na dzisiejszy: Ustm&rktwerein — 
jako na erganizacyę, która prsynjs-la niezmier­
ną szkodę nńmiieckaśei a łr?iq. »łUu»i«„fcie wo­
bec całepo świata zdyski&iyłc

i  m i pbn t e i
tamy m iąda, innemi:. Purtiuw feńatwo- u  UT tir ■ 
ckie jest największe-r dla Falski slebfcł.piuezsń. 
słwem na tiresle plebiscytowe®* w ojsw M ^ w  
pcm oiskieg©, m ńanowfcie w pow iecie sziuiu*- 
skim, który od  pewnego czasu pism a nasze do 
vv armia zaliczają, eh o a a ż  z W aim ią  nawet nie 

graniczy. Powrót szrtumsld fen  s rpe^nte p*nskł. 
W  t ,m  pow iecie całe duchowieństwa katolic­
k ie z wyjiąiKfiem jednego;, a  w szybcy iia u ca ^ ie  
le, także z w yjątkiem  jednego, są zwolennikiem 
nfemi* ckiegp ca .tu m  i tak naród polski otoa- 
tamuoiti, że najniższy a «iiem  a ijłira ia jiz t  
jego warsTwy, są urtąd dla skrawy polskiej zc- 
pełule obojętne, a po części nawet g łehęp-a

Jeńcy Polacy powrócą 2 Francy i 
jeszcze przed świętami*

Poznań, 'PAT) Dzięki staraniom państwowe­
go urzędu dla spraw powrotu jeńców, uchodź­
ców i robotników, rninist fart. twoi <Ra (LńclnAry 
pruskiej ora® ministerstwo oła spa*w zagrani­
cznych w Warszawie zorganizows ły powrót 
jeńców Polaków, f*»: wstających jeszcze we 
Fra-cyl. Ministerstwo dla byłej, dzielawy pru­
skiej otrzymało zawiadomienie, że w  najbliż­
szych dniach rozpocznie się juz transport jeń­
ców i uchodźców pilskich, znajdujących się w 
oaczarn we Francy i i nadśteja, że przewa­
żna część tych a v y »  rodaków prze rt śwłąta> 
mi Bodeg* Narodzenia powróci Ć9  urafn.

Wyda lenie 30.000 żydów polskich
z Budapesztu.

Wiedeń (PAT). „N. Pr. P rssse" donosi z Bu- f z Budapesztu. Chodzi tu o  2o.C0G do 30.000 osób. 
dapesztu: Jak słychać, pojaw i się dziś rozpo W ydaleni mają być w osobnych pagłęga^ wy- 
rzą łzeine  rządowe, na m ocy którego będą. ży- do Obarów kenceatKn/jnych. '
dzi galicy jscy  i z Królestwa Polskiego wydaleni «

Traktat mipzf koalioy? a ftlskg i Gz&chami zKwlerizni.
Paryż CHayaą)'. fepda najwyższa zatwierdziła [ ada granic młądry «ta  W oprawie

parotekt traktatu między gl-Wnerai mocarstwa- ■ Cit»>zyuta Bada zatnym njo decyzy- z in ij 27 
mi sprzymierzoinemi i zaprzyj aźnianesr-i a Pol- | września ?91sk 
ską i Czechu-Słcwacyę, w sprawie ■'■e^ukfwa-

0sif8 wojskowdTzarrądzsnfa lealicil priiw ISSeiSt

Paryż (PAT) Według infoi-inar.yi ...ficho de Pa* 
rls“ na wcźoraiszem posiedzrnń tajnem Rady naj­
wyższej Clemenceau i Foch przodu a w--. U koniecz- 
l.ość podjęcia działań wobec nowej postawy^ Nie­
miec. Marszałek Ftcłi wykazywał, żc oprzymisrzsji- 
cy są w możności przesłania uitiznal-sin;. i nałoży te; 
yO papaicia go. Oświadczył przylem, że jest w sta. 
» łc  urzfccsywtsinić plany, które cyraer. ,;7ai w czerw 
cu bx„ i roił których graźhą Niemcy g.vćT.vczas ka. 
jrrtnJ rwały.

PiiSl !2itl i i lS t i l  fi? PS!&
Pai i i  (H.wasj Przybył tu marszałek polny W io­

sen, szef sztabu gjfjeyalnego armu W. Brytanii.

m m  ilfifci f f ilt i  i u
Paryż. (PAT) W ojrkow e kenfereneye, które 

się wczorn { rozpciczęły na tajnem  posiedzeniu 
Rady najwyższej, m aję, jak się zdaje poważne 
znanuioiift.. Angielskie. ministcTslwo w ojny o- 
świadcza oiicyam.is, że marszaick Wiłsaa z*- 
&*£d naglęco p-waisny do Paryża, aby się pó- 
itjzuięuoć z Fochem  co To zarządzeń jakio po- 1 
frjeł* < TfOwiiąć zc wzglądu na traktat pokojo­
wy. Dzienniki poranne kem entuię w ojskow e o- 
brady w ten sposób: Aż do  w ejścia  w  życie 
traktatu pokojower obow iązuje w stosunkach 
wobec- N *.-"iec ukiad w sprawie zawieszenia 
hrcjij Przy oonaw iaciu  tego układu w dniu 17 
stycznia be-, gostaacwifirtu, ic  k^alicya ma pra- 
-rc obyndzeaia dnłsiych obszarów i m a o tym 
zamiarze Lawin inm ić przed i ego przeprowadze­
niem  Niemej na  G dni naprzód. Nadto przewi 
dżżany jaat w za- dee-żeniu broni tylko 48-<fO- 
ddteuty h.mair w •», ow,edzeaia tegoż. Mimo to 
są. dzienniiki zdsnia. że nie przyjdze d o  ostate- 
cznoś.cij. Cbrody maję być dziś przed południem  
daJej prow adzone. „Chicago Tribune" dow ia­
d u je  się, że Foch zamierza obsadzić Frankturt 
i Essen, gdyby Nierncy nie ustąpiły. Są jeszcze 
naci to planc»vang inne- zarządzenia, które jed. 
naik są ń:zy:"..n;: w ścisłej tajem nicy.

Koalicja wymusi wprowadzanie 
w  życ e traktatu.

Pary *- (PAT) Jak podaje korespondent 
„Teizupsa" ł  Londynu, Bonar Law oświadczyły 
iż może iniieniein wszystkich członków kcal i- 
cy i p ow  edzieć, że kpńlicya ma władza. * żo
oweut il .ró z tej władzy ąksrzysta, aby wymuJ
M  aletyiiia ratyPkacy j| truktfta werstAskiego, 
lec- iakż* \r-%o w ejściu  w życie.

Wzmtertienie koaftcyjrrych wojsk 
okwpaeyjnycfos 

1 Eazyłarfc (PAT) ..Daily Mail" donosi z Pary­
ża, że Bada koałicyi ugodziła się na ogólna 
wzm eenfrułe koalicyjnych  wojrjtk okupacyjnych  
aa c?K'-rófse uicmiactim.

« » »  m l  M
Paryż. VPAT) W  W ersalu pcdpisalA przadsta* 

w łdełe rzą tu  aagiełskiego i amerykańskiego 
truktet gwarantujący Francyl pcmoc w luzio 
ponownej namaści Niemiec na Francyę, Trak’ 
bat raabieta teraz wżelkiedo znaczenia, gdyż 
pierwuinie obejm ow ał paragraf, że AngPa po- 
meże Francyi wtedy jedynie, gdy i  Ameryka 
zrucLai się na pom oc.

iMiti fMii lilii! isw? liaoi
W M t r  (PAT). Tcl. Komp. donosi 15 b. m. ż 

W aszyngtoicu: K-omisj-a senatu dla spraw ear- 
gram cznycL uchw aliła, aby oświadczeń a, iż 
wiojna z N iem cam i się. skończyła, na razie ni0 
poddaw ać po,.L obrady, natom iast w  później' 
aajroi teamiriie pow ziąć w tej spraw ie wspólną 
uchwalę obu Izb  part mentu.

W najbliższych oniach koatfeya
Kraków, 7 grudnia. | 

(?) Według wiadumośd, nadeszłych do Zury­
chu z Taryżai, koalicja znów przygotuwmje o- 
stre zarządzenia przeciw Niemcom. Ażeby na­
strojowi swemu dać zewnętrzmy wyraz, k%iL 
eya zamierza utworzyć komi/et wojskowy^ aa 
czele którego stanąłby marszałek Fcch. Jak wiia 
lomo, w P  ryżu isLofjnie odbyło się pod przewo- 
dnictwem Clemenceau tajne posiedzenie z u- 
ózisłem Focha, n,a którerr: zestanaiwiaiio się
nad zabczpisczcŁlera wprzwadzenia w życie 
traktatu pokojowego.

„Matih" donosi, iż konlicya niewątpliwie za­
żąda o<l Niemiec M dpisaida. prof.okóiu. Dzien­
ni kleń wyraża zapatrywanie, iż udział m ar­
szałka Focha w konferencyi Rady pięciu nie

w y ś i - e  c f o  N i e m i e c  u i t i m s t u m .

po^< stawia, żadnej w ątpliw ości, że była na niej 
c PMtwi«.«a lim ty a  afiwyj nO hjucą; aa wypa­
dek, gdyby Niemcy poważyli się na najdrohrkj 
sze mawtl pepw^cesle w O * j ,  Doniesienie te­
go dziennika o  tyle jednafe tm ci ma znaczeniu, 
iż Niemcy nie od dzisiaj i dęta każdego gw ^ic? 
przepisy traktstu, ale spotykając ze strony ko- 
E-licyi istotuej. w tym \;zglgdzie prze&zikeAy.

W obec w czorajszego dofniesieaia biura Route­
ra. o b&zterminowem odroczeniu prze® koaJicyę 
ratyfikacja traktatu pokojow ego z Niemcami, 
dziumie brzmi inform acyo niem ieckiej „Kreutz- 
zeitung", w edług której kiooliepa wysJ:»ć ma w 
dniach BSyfclUszyeh alttna-aiuja, w zyw rjąee 
Jsicnr.cy do pOf-jsięcais protoknłśw dadatke tryuh 
I dokum cE tó' i-ivllILaeyłB|cń.

Z polskich frantów
W w u aw i (PAT). Kom unuiat sztabu generał* 

nogo wo jsk po-lslrich z G b m.:
Front liteu sko-biat-oniS'ki: Na całym  fronci® 

oprócz walk patroli wywi łowczych, pow^ż* 
nicjazpćlk starć psjc.rych nie. Była.

Front w ołyń sk i: Spokój.
3*st. szefa sztabu gen.: Haller, pułkownik.

Niemcy d»pus?C7.»?ć) paae>t e listów 
polsW^b 2 Ksi$si:-v.- •' K rćk stwa. # 
Warszawa .‘P-AT) „Gazeta T--;ruńskau d on osi 

Ltstv PoiakJw w ysyłane do Księstwa byw a#  
otw ierane i kontrum vane. Słychać też ogólhe 
żale, żc bau‘dzo wiole listów nie dochodzi dc rą- 
adresatów i że nie przych -dz, też ł ^
skie wysyłane pod cpas> 
rex« 2i. aby wcj.ółc afc ii 
ia^jreh i  Księstwa i Lt ułenłwa.

Pnczia rytenyii'*̂ ' 
crana i-eca,
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ZAMIAST DAWNYCH 4S.GGC, MAŁOPOLSKA POSIADA OBECNIE TYĘKQ 25.039—2.8.669 WA 
GONÓW WĘGLA MIESIĘCSNIS. -  ZAPOTRZEBOWANIE WOJSKA I £OLEi WZROSŁO, -  
Z 15.2'YSięOZNEGG 5ŁONTY N GSNTU 12.06® WAGONÓW IDZIE NA POTRZEBY WOJSKĄ. — 
CZESI ŁAMIĄ STALE UMOWĘ PARYSKĄ. — RZĄD OSESKI DOSTARCZYŁ POLSCE G 238, 
TYSIĘCY TON WĘGLA I 45.800 TON KOKSU MNIEJ, NIŻ. RYL ZOBOWIĄZANY. — JECY- 
KYK HATUNIilLIri ENERGICZNA POSTAWA RZĄDU POLSKIEGO. -  RZĄD ZA POŚREDNI- 
CTWB28 ENTENTE‘Y WINIEN JAK NAJSPIESZNIEJ WYEGZEKWOWAĆ WĘGIEL GD

c z e c r ó w .
zań co do dostawy aułńwiciaego keaiyngettttt 
węgla i wskutek tego kontyngent Małopolski, 
mający wynosić teoretycznie 18.000—20.000 wa­
gonów miesięcznie jest tylko nominalny, de fa­
cto zaś skutkiem łamania umowy paryskiej i 
nie dotraymywania zobowiązań przez Czechów 
mzpwąądzamy tylko 15.009---16.OQ9 wagonów 
węgla miesięcznie, z których a>ż 12.000 idzie na 
potrzeby wojska.

Mimo wszystko byłoby się może przy ogrom­
nych oszczędnościach nie popadło w tak kry­
tyczne położenie, W jakiem anisjd.ujeiny się o- 
becnie, gdyby Czesi z całą, premedytacją, i złą 
wolą. nie stawiali oporu w dotrzymaniu ukła­
dów

Na podstawie umowy, zawarto] między rzę­
dem p&Iskim a czeskim, mtełi Czosri dostarszyć 
dla Polaki 363 wOtoaós. (3.888 łon) węgla 1 3® 
wagonów (806 ten) koki a didenme oprócz teya 
zaś zobo wiązali się dostawiać zd r głosu! daw­
no, powstało * czasów ofcupacyi Śląska, a wy- 
nosząoo S6W9 wajgo&ów (90.309 ton) węgła i 3.500 
wagonów (35.06® ton) koksu. Tymczasem przez 
cały ten okres Czesi, ule tłofezy mtsjęe umowy, 
wysyłali dozo nudejsze transpmrty, tai-., i i  o j  
aoAroa pa dzień dzisiejszy dostarczyli na nasrał 
bieżących dostaw o 20®.OSO f.«a węgla i £5.980 
ton koksa mniej, aniżeli byli zobowiązani, a po­
nadto pozostali winni wszystkie zaległości, t. j. 
9 000 wagonów węgla i 3.500 wagonów koksu, 
które na mocy umowy paryskiej ró-wnież byli 
KiobowiązEaii successive dostarczać.

W tero leży klucz do rozwiązania całej tra­
gicznej zagadki katastrofy węglowej. Gdyby 
rząd polski rozporządzał owemi brakującymi za 
spjraiwą, Czechów ilościami węgla, byłby mógł 
zaopflilKzyć gazownie i przemysł, który pracuje 
Ula najko nieemiejszych potrzeb, a tafcżo i  rol­
nictwo, a więc i młocka byłaby poszła spraw­
niej i bylibyśmy mieli więcej zboża i we wcze­
śniejszym terminie. Ponadto gdyby te- ilości za­
legające były przez Czechów dostarczone, cała 
ilość węgla z Zagłębk) krakowskiego i  Dąbrowy 
mogłaby być zużyta prawdo wyłącznie na cele 
opałowe.

Uwzględniwszy powyżej przji.oczo.nie, a ja­
skrawo uwypuklające sytuacyę fakty, widzi 
się, jak niesłuszne są zarzuty opinii publicznej, 
która całą winę za niedomagania, węglowe zrzu 
ca na organa rozdzielcze, te zaś nie posiadają

Kraków', 8 gra dnia.
(i.) Klęska, węglowa, która od szeregu tygodni 

przybrała nie tylko dla Krakowa:, lecz i dla. ca- 
łjcj M ałopolski rozm iary "wprost katastrofalne, 
by maj mniej się nie zm niejsza i stale przedsta­
w ia  dla ogółu  duże niebezpieczeństwo.

Dla wytłumaczenia groźnej sytuacyi opałowej 
mogą posłużyć pewne charakterystyczne cyfry: 

Na zaopatrzenie Małopolski przed wojną ra­
zem z koleją i wojskiem szło w zimie około 46 
tysięcy wagonów węgla miesięcznie; obecnie w 
najlepszym nawet razie, a ile przyznane pełne 
kentygnenty są dostawione, Małopolska posia­
da do swej dyspozycji tylko 28.080—20.000 wa­
gonów węgla miesięcznie. I w tem właśnie tkwi 
najważniejszy powód tak dotkliwych braków i 
przyczyna niemożności zaopatrzenia całej lud­
ności w  dostateczny ilość węgla.

Jak katastrofalnie rzecz cała się przedstawiła, 
dowodzi fakt, że sam Kraków spelBt* bowywal 
dbwmiej na eele opalowe około 2399 a agonów 
węgla miesięcznie w porze zimowey, gdy dziś 
dla celów opałowych ma wystarczyć 3000 wago­
nów węgla miesięcznie na całą Małopolską. Nie­
stety, braków naszych nie może ułagodzić drze­
wo, marteryiał ów bomem jest dziś o wiele trud­
niejszy do zdobycia, aniżeli w dawnych cza­
sach, brak bowiem robotników pow-oduje nie­
możność wycinania dostatecznej ilości drzewa.

Z przyznanego Małopolskie kontyngentu w 
pierwszym rzędzie muszą być zaspokojone po­
trzeby wojska i kolei; podkrąślić maleiy, iż za­
potrzebowanie wojska jest dziś o  wiele większe, 
niż w latach 1913 i 1914, zaś zapotrzebowanie 
kioiei nile zmniejszyło się, gdyż dyrekcja krako­
wska objęła w administrację część kolei pół­
nocnej (Śląsk); pozostała więc dopiero reszta 
jest -obracania nia potrzeby przemysłu i opału 
pr ywatnego, co <— rzecz prosita — jest zupełnie 
niewystarczające 

Sytuacya. komplikuje się niejednokrotnie bar­
dziej jeszcze przez fakt, iż ilości, na które rząd 
polski liczył ma najbliższe miesiące, zmieniają 
się z tygodnia na tydzień przez strajki i zabu­
rzenia, jakie dość często niestety wybuchają w 
kopalniach.

Przyczyną zaś najważniejszą i  najbardziej za­
sadniczą katastrofy węgłowej jest karygodne 
dedotrzyjuanie umowy ze strony Czechów. — 
RZąd czeski stale nłe wypołtda swych zofeowię.

żadnej egzekutywy w kierunku podwyższenia 
p rod u k cji, ani tem mniej w kierunku T r y k a ­
nia od Czechów należnych Polsce kontyngen­
tów.

Jedynym zatem środkiem  zaradczym  w całej 
tej sprawia ?:y łefcy ś»zn re.otawa rzr-
eln polskiego, k tórej cd  dawna wyczekujem y, 
niestety, darem nie. Rząd cssz p®r.-iniea raz wre 
szcie chw ycić się środków  represyjnych, m ini­
ster* iwo spraw zagraniczny ch- w inro poetawić 
tcwestye na ostrzu m iecza, winno j* k  najspiesz­
niej w yegzekw ować cd  Czechów zalsgajsic® do­
stawy węgla, winno użyć w  tym celu pośredni­
ctwa enlente'y, która w  niedopełnieniu warun­
ków  um ow y przez Czechów, w niedostawieniu 
Polsce zagwarantow anych kontyngentów  wę­

gla m a chyba jaskrawe dow ody n a  to, jak Czesii 
lekceważą sobie kontrakt, zaw arty przfóz nich 
sam ych pod: patrorn.irm caiten.te‘y.

Prasa, europejska uderza w w ie lk i dzYron, gło 
sząc głośno, szeroko i długo o tem, że Czesi nie 
dostarczają węgla Austryi, o haniebnem  jedna- 
kże stanowisku Czechów' w-obec Polski n ikt nie 
m ówi i nie pisze, nikt nie zastanawia się ńad 
tem, iż Czesi 3wem po&tąjk»y»waiesn chcą polsko 
system atycznie niszczyć. W obec tego, iż niebez­
pieczeństwo staje się dla nas coraz groźniej­
sze, dom agam y się od rządu polskiego, a,by raz 
wreszcie za jat się erergieznic tą sprawą, aby 
położył kres taśm  stanowi rzcn.ry i  stanął w  o- 
bronie tak żyw otnych interesów kraju, którego 
chyba nie obca w ydać rtn zagładę.

Nie pom oże n ic iniieyatywia prywatna, na nic 
nie zdadzą się najbardziej natręt energiczne 
zabiegi i starania poszczególnych grup i stów®, 
rzyszeń; dopóki s^m rząd nie przodsięweiiąle 
stanow czych kroków , jakich  dom aga słę odeń 
cały kraj, d?n uregulow ania sprawy węgłowej, 
dopóty life zesłania zażegnana katastrofa węa 
Iowa, pod grozą której żyje już ogół od sz 
tygodni.

A  Wszak to dopiero początek zim y!

W nakładzie Księgami J. CZBRNECKEG3 Vf KJtA- 
itOWlB ukazała się  niezwykle in teresu jąca  rzec: 

pod tytułem:

napisana piaez wybitnego ekonomistę B»> ROGI SSĄ 
ĘĄTTAGfcGj;. — Do nabycia we wszystkich księ.

gayaiąęh. «
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FITSSY W  TRSAd I ELeSTRAGYE 
DWUTYGODNIK F O W O ttfa tf* .

liwarteinte X t2  (8 ia«re*->. 
Ąihłcs Wydawnictw*: Kraków, Earmclioka1 J®.

K. KUPTllN.

K A P R YS.
Przekład A. CalHer

L - i
OlbirzjTnia sala galoiwa uniwersytetu tonęła 

cała w morzu świateł.
Estrada w głębi przystrojona była z prawdzi­

wym gustem w szerokolistne rośliny i różno­
barwne chorągwie. Kwitnące kwiaty obrzeżały 
rampę, u której, wysunięty na sam brzę£ stał 
elegancki koncertowy fortepian z poidnleswnem 
w g<J-rę wiekiem. Kilku starannie ubranych aka- 
demtków z wyraźnem zniecienpliiwieniem i nie­
pokojem przechodziło wciąż to do garderoby, 
to znów z powrćitem... Oczekiwali przyjazdu 
Ducar, priroadoany Opery paryskiej, przybyłej 
na szereg gościnnych w ystę^w  wr zimowym 
sezonie do stolicy Rosyi. Z czarującą uprzejmo­
ścią przyjęła ona deputacyę studentów uniwer- 
sytetu i zapewniała, że za prawdziwy zaszczyt 
pciczytywać sobie będzie sposobność zaśpiewa­
nia na dobroczynnym koncercie uniwersytec­
kim. A teraz nadeszła już kolej na trzecią część 
programu, którą miała rozpocząć predukeya 
dary — jej zaś ani śladu. €o chwjila wybiagaj 
it> jeden to drugi ze studentów, depadał zamar­
zniętego okna lub biegi do drzwi, upatrując z 
tęsknotą i lękiem czy wreszcie mc nadjeżdża, 
ale — nadarem nie 1

Ducar otrzym ała w teatrze niedorzecznie w y­
sokie honoraryum , dlatego też m iejsca były tain 
tak niesłychanie drogie, że dostę.pnerai m ogły 
być wyłącznie dla ograniczonego kola bogaczy. 
N«uwiskc też tej „gw iazdy" na program ie stu 
henekiegu koncertu podziałało wprost cudownie

i  wię/kBEa część zebranej publiki podążyła oczy­
w iście  dlatego tylko, aby za tanie pieniądze 
raódz usłyszeć sławną prymadonnę...

Szmer zajeżdżającego pojazdu dobiegł z uli­
cy, w  ślad za n im  m ignęły jaskrawe sm ugi d\W 

.latarń pow ozow ych. Kocritetow i rzucili aię po*' 
spiesznie ku  di^wiom , potrącając wzajem 
tovn io . Ona to. była, ona rzeczywiście!

II.
Publiczność, która tym czasem  m usiałą snę 

dowolić dworną w kładkow eini proflukryami 5 
dwom a nuawram i naatępnemi, straciła ni uuąl 
zupełnie już nadzieję posłyszenia sławnej lVu- 
cai’. To też niespodziewane je j pojawienie., się 
sprawiło wrażenie niespodzianki i w ielką ątrąą- 
cyę. w ieczoru pow itano frenetycznęm ł, szalonem j 
oklaskam i.

■ Z ltkka  pochylona napnzód wsparła się nieco 
o  brzeg- fortepianu i pciwiodla wiełkieinj.. iskrzą- 
cem i czarnem i swemi oczym ą po zgrom adm - 
nym  tłumie. 2  poryw ająco czarownym  uśmie­
chem  ukazała na fortepian. I wtedy dopiero 
uspokoiły się fałe radosnej w rzaw y a wszystkie 
spojrzenia pobiegły ku artystce, która ząśpimyą-. 
ła  rom ancę Śaint-Jjaensa,

A leksiej, m łodziutki stądaht m edycyny z dra- 
#880  sem estru stał p r » -  jednym  z filarów . 2, 
przynałcsEętemi oczym a wsłuchiw ał się. w ten 
śpiew pieszczeny a przecież lak nam iętny. Ka- 
chat on muzykę, z chojobliw em  nieom al ubó­
stwieniem , poił się nią. wchłaniał w siebie nie 
samem tylko uchem, ale w szysikiem i fibrami 
cia.ia i duszy. Każdy ton praecudowneąo t -go 
gidsu wciskał się dc najdalszych gdzieś ,dębin 
jego ducha -i przejmo;-, ał go rozkosznym  dresz­
czem: doznawał tnfciggo y-raienla, iąk gdrby u-
lc..l njące pi-sesti-zceń tony w-ycizmraly .ię

wlasned jego jyc-rsi. A zgiełkliwe -k-u-iki, ud

wetu spojrzeniem , psłnem wyrazu wympjyki. ii 
błagalnej, prośby... On m iął jedno- tylko pyąggte- 
n le: aby ta fala dźwięków, n iby pieszczotliwa, 
ojtsażwtftjąea toń morska, zabrała go w dal z 
sobą, okrążyła i niosła iąl; wiecznie, wiacsjpjjkL,

IIJ.
Sum i lew m achinalnie seb ‘.idził wraz z irińyml 

kcię/iam i ze schodów. E iber z wydzlarn pzetfre*- 
go, syn m ilionera ujął go pod ramię L w ym ów ił 
z radoAcleniem :

—  Zgodziła sio:... panyśl... Każem y zajęehać 
, tr&jac1*-...

— Kto się zgodził? — spyta: .SuaziIow rozma­
rzony, jąk nieprzytom ny.

.Gna, Diicar. Z je z nami loilacyę w Eurcr 
pejskim  hotelu!... W szakże idziesz z nami, ra­
zem, nie p r aiwdaż ?

— Ach nie, nie,., .ia z wami nia pójcie.
Su-milow nie należał bynajm niej .lo yrąjąasss

dsręe u n i.łsrsyicck iej i nie m iał ochoty nigdy 
się do niej cisnąć. Eiber znał doskonałe powód 
tej niechęci, ale dzisiaj w porywie zachwytu, 
zapragnę ‘ keniccznin zabrać z 30lłą przy jaciąlą-

’.'ttojk:v- stała już przed domem. Studenci 
wsiedli cana.ispięszniej. E iber skinął ną Sum i- 
łzwa, aby siadł cjłofc niego. Jakieś chaotyczne, 
dziww-szńe- roieuro owładnę! ' y/yobr rżnij.. A łek- 
sieja, gdy tak pędzili o n a  - mszyłem i ulicam i 
miastr i 'św ist żviatni łąćzvł się w iedna har­
m onię zą skrzy; ieuiem  śntógu, po którego pc-- 
wierzęhrń. •śli/<g&śy się jak rt *zaia sanki, niknące 
i<et w  di: 1. Nie w.iedzieł ani co się % nim
w iaściw ic dzieje, ani dokąd ląży.

\ (Dokońc-zonlć n aalą-pi)
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Po lasach', odartych a listowia, po pustych 
polach i ugorach, przysypanych świeżym śnie­
giem, t. zw ponową, — konno i sanną wyru- 
sttfflją myśliwi na polowanie. Listopad i gru­
dzień, to miesiące łowów na grubego zwiprzo, 
„gdy tenże ma byó złowionym lub ubitym, w 
dawnej Polsce ulubione, nie tylko jako rycer­
ska rozrywka, hojny plon przynosząca na sto­
ły i kuchnie, ale jako przywilej wyłączny szla­
checkiego klejnotu0. Zmieniły się czasy, istnie­
je jedynie przywilej: złoto, ale i w nowej Pol 
sce ni© przeżyło się myśliwstwo, które dziś wy­
datnie przyczynić się może do pomnożenia „da­
rów Bożych", tak skąpo zasilających najzasob­
niejsze dawniej spiżarnie. W tym czasie to, o 
ile jesień pogodna dopisze, strzelano lisy i ' ku­
ny dla pięknych futer, a przedewazystkiem tu- 
■zilnaini i setkami kładziono zające. Z nastaniem 
przymrozków wyruszają obławy na dziad, ą 

najlepsza to również pora do polowania na ro­
gacz©, gdy samce jelenie, po dobie miłosnych 
godów, rozkopują mrowiska, jakby mocnym ich 
zapachem chcąc się upoić i pokrzepić.

Piękna to rzecz — łowyl A pośród drużyn my­
śliwskich coraz częściej spotyka się i panie, 
biorące w nich czynny lub bierny udział. Choć­
by ograniczał się on do wyścigu z chartami ze 
śmigającym jeleniem, lub nawet tylko do roli 
gospodyni przy kotle smakowitego bigosu, wa­
rzonego na leśnej polanie, wśród trzasku pło­
nących drew, — w każdym razie wymaga od­
rębnego sposobu ubrania się, zastosowanego do 
zapasów z przyrodą, jak w każdym innym ro­
dzaju sportu.

Ogólne zasady określić można w kilku pun-

Nowe profile literackie.
(Adam Uziembło: „KRÓL" — dziieło w 3 spra­
wach, — sir. 121. — „DZIEŃ” — nowela, — 
str. 179. — „W CZAS BURZY”, — opowiadania, 
str. 160. — Gebethner i Wolff, Kraków—War­

szawa.)
W utworach Adama Uziembly należy ściśle 

roizróżnić twórczość dramatyczną, z wprowadze­
niem motywów legendarnych i symbolicznych, 
od opowieści czy noweli, dochodzącej zresztą do
rozmiarów sporej powieści. O ile pierwszy ro­
dzaj nie zdaje się w pełni odpowiadać właści­
wościom talentu autora, o tyle proza powieście* 
wa wykazuje wartości trwałe i godne uwagi. 
Dotyczy to zwłaszcza „Dnia“, utworu o mocnej 
i logicznej konstrukcyi, zabudowanego w głąb 
duszy współczesnego człowieka.

Autor nie jest malarzem, nie ukazuje nam fi­
zycznych konturów postaci, wymodelowanie 
tychże pozostawiając wyobraźni czytelnika, we 
lit ich kośćca duchowego. Krajobrazy i tła za­
znaczone paru kreskami, jak w szkicu rysun­
kowym, wogóle wacika ekonomia słowa w kie­
runku wszelkiej zewnętrzności. Natomiast stwo­
rzone typy rysują się głęboko w pamięci, jak 
rysy wytrawione na miedzianej płycie. Kobieta 
w utworach Uzicmbły gra rolę zupełnie ubocz­
ną, jest raczej sztafażem w nastrojowym pęjza*

litach: należy zważać przedewszystkiem na pra j 
ktyczny cel kostyum u, a potem dopiero na 1 
względy kokieteryi, — powtóre ubranie powin- ! 
no być m ocne, cieple i lekkie, proste w kroju  i \ 
z dobrego m atcryału. Oczywiście, że to dziś nie i 
tak łatwo, lefcz polowanie i jazda konna nale- j 
żały zawsze do rzędu sportów, dostępnych tylko j 
dla sfer zamożnych.

Kostyum  do polowania w ogólnej linii zbli­
żony jest do męskiego. Składa go kurtka z k ie­
szeniami i paskiem z grubej wełny lub angiel­
skiego welwetu, do tego krótka, swobodna spó­
dniczka, obszyta u  dołu listwą skórzaną, mo­
cne, wysokie buciki ze skóry kozłowej i m ały 
kapelusz z pilśni. Ostatnio coraz więcej wcho­
dzą w użycie spodnie, przyczem nogę ow ija  się 
w bandaże lub opina sukiennym kamaszem. U- 
bioru dopełnia torba i ładow nica myśliwska, 
obok zręcznej strzelby lub sztucca. Do tego, je ­
żeli kurtka podbita jest futrem, wystarcza 
płaszcz nieprzemakalny, jeżeli nie, lekkie fu­
terko na wierzch, przyczem  u nas, w Polsce, 
najsym patyczniejszą będzie bekiesza baranko­
wa, przejęta również ze stroju  męskiego, o tra- 
d ycy jrem  piętnie swojskości.

Ubiór do jazdy konnej często zbliża się do 
stroju m yśliwskiego, przyczem spodnie od we­
wnętrznej strony podszyte są skórą, a buciki 
pokryw ają skórzane sztyłpy. Estetyczniej szyna 
jednak o wiele będzie strój angielski do jazdy 
po męsku, złożony z długiego, ci emir ego surdu­
ta, o ściśle poprawnym  kroju, z plastronem 
lub kam izelką, który zakrywa całkiem  spodnie 
i dosięga brzegu lakierowanych bucików , w y­
sokich po kolana. Kapelusz twardy ,melon. N aj­
w dzięczniejszą jednak, choć nie na polowanie, 
lecz clo przejażdżek konnych, pozostanie klasy­
czna amazonka naszych babek, która winna 
być utrzymana w  czystym  stylu i w  której fi­
gura kobieca przy po m inąć ma sylwetkę jaskół­
ki. W praw dzie ówczesny obw isły stanik fra­
kow y należy do niepowrotnej zapewne prze­
szłości, zastąpiony długim, lekko w padającym  
w stanie surdutem  mezkim,’ przy sztywnym  

kołnierzyku i krawatce, lecz m im o to linia, u- 
wydatnitająca smukłośó i  gibkość talii, w inna 
być zachowana. Spódniczka wązlia i obcisła 
musi zakrywać całą stopę w strzemieniu' i  być 
njadmarszezom nad kolanem. Do tego również 
damski melon, lub jak w  tym roku, z pow ro­

tem dawnej mody, półcylinderek atłasowy czar­
ny, opasany kolorowym  welonem, lub wreszcie 
fantazyjny „m arquis;‘ czy „tricorn" z filcu  czar­
nego. Do tego półdiugie rękawiczki jelonkowe 
lub ze skórki antylopy, pod spód zaś nieodzo­
wny, czarny, jedwabny trykot lub „cu lo ttey  , 
podszyte irclią. Buciki lakierowe i giętka, zrę­
czna szpicruta z ładną rączką. Zresztą żadna 
biżuterya, najdrobniejsze świecidełko nie jest 
dozwolono kobiecie z poczuciem  prawdziwej e- 
legancyi.

kcisrejszy w ybór rodzaju  stroju do loońWej JW- 
zdy zawisły jest w  pierwszym  rzędzie od bez­
pośredniego celu, następnie od  szkoły jazdy, 
czy ta, będzie angielska, po męzku, wygodna ł  
bezpieczna, zapewniająca sam odzielność ru­
chów i opanowanie aytu-atyi! czy też francu­
ską, tradycyjnie skazującą kobietę na niezbę­
dne towarzystwo i opiekę mężczyzny, aie też o 
wiele w dzięczniejszą i hardziej kobiecą. W

Sensacyjne procesy w Anglii.
ZDRADA RZĄDKIEM ZJAWISKIEM. — SNERSjA, RZĄDU. — PROCES b G OSZCZERSTWO, 
b - REDAKTOR POTOMKIEM CZARNYCH KSiAŻ^ T. — CHŁOSTA W NIGERYI, -  OBCIĄ­

ŻAJĄCE ZEGNANIA.
Lwndyn, 2 grudnia.

Sensacyjne procesy w Anglii noszą zupełnie 
inną cechę, niż te, które się rozgryw ają we 
Francyi. Nie było tam prawie, rzec możma, pro­
cesów o zdradę, których tak wiele przewinęło 
się przez arenę sądową trybunałów paryskich. 
Anglia wcześniej może i energiczniej radziła 
sobie z ludźm i podejrzanym i, w ydalając bez­
względnie nie tylko w łaściw ych Niemców, ale 
tialkiże ludzi od dawna naturaliłow anych i któ­
rzy często nie umieli ani jednego słowa po nie­
m iecku i  całkiem  szczerze poczytywali się za

r ; . a j i. iijj. il w w .

Anglików. Podobnie postąpiono a ludźm i, po­
dejrzanym i o bolszewizm. Zeszłej w iosny w y­
prawiono do Odesy cały statek, wypełniony] 
przedstawicielam i tej kategoi; i, t. j. posądzo­
nym i o chęć szerzenia bolszewizniu w A nglii. 
W ydalano ich bez ceremonii, w ysadzając rual 
brzeg, bez względu na bom bardowania, któro 
wtedy właśnie powtarzało się pr. w ie chroni­
cznie w  tej strefie. To też sensacyjr.c procesy) 
polityczne są rzadkością w Anglii. M in o  to kro­
nika sądowa obfituje tain rów nież w ciekawe 
epizody, które przykuwają uwagę pub i oz maści.

- »«ssi

żu duszy ludzkiej. Treścią żywotną nie jest zre­
sztą w żadnym wypadku jednostka ludzka, lecz 
sam o źródła światła, życiodajne i twórcze: idea.

W tym wypadku idee symbolizuje kościół, 
którego budow a staje się dziełem życia m łodego 
architekta, Andrzeja Ordowicza, osobnika na 
pcżór najm niej podatnego do ulegania w pły­
wom m ocy m istycznych. Typ to nowy i ze 
wszechmiar ciekawy. Zewnętrznie chłodny, po­
praw ny śwdatowiec, pozatem człowiek wytężo-

i nej, pozytywnej pracy, który jednak nie ma 
nic wspólnego z szablonem „szlachetnego inży­
niera". Andrzej jest męzką w olą  i  m yślą w słu­
żbie etycznej idei, która ma się wyrazić w no­
wożytnym  architektonicznie kształcie kościoła, 
pojętym  jako świątynia duszy ludzkiej. Ów ros 
snący m u w mózgu tw ór artystyczny zatapia 
weń setki korzonków, oplata siatkę żywych 
włókien, pochłania myśl i wszelkie siły żywot- 

■ ne. Mimo tej wewnętrznej gorączki, passy i 
twórczej Andrzej na zewnątrz nie traci nic z 
chłodnego opanow ania sytuacyi, przeciwnie, 
zdolności jego życiow e mnożą się, zarysowuje 
wsaechstronnie indyw idualizm  ludzi przodują­
cych.

Kontrastem tego m ocnego człow ieka jest rzeź­
biarz, Karol Repa cli i, w ykolejeniec życia, bez­
bronny wobec jego praw i zjawisk, a przy ca­
lem rozw ichrzeniu i szorstkości pow ierzchow ­
nej — natura kelbieca, w najrdzenniejsz-ej taj­
ni duszy. Najzupełniej podświadom ie ulega ou 
cudzemu im pulsowi, suggestyi słowa Andrzeja.

który w tym stosunku reprezentuje bezw r lnie 
pierwiastek męzki. Rzeźbiarz ukrywa się z; wą 
pracą, nieufny we własne siły, a zarazem >.k 
w stydliwa kochanka krąży w okół przyjąć i r , 
wykradając coraz nowe szczegóły jego wizy* 
twórczej, aby je  wcielić w swe dzieło: krucyfik3 
Syna Człowieczego, co zawiśnie sam jeden na 
nagiej ścianie Andrzejowego kościoła.

Szczytową głębią nastroju przemawia scena, 
w  której Karol zdradza swą tajem nicę, a  Ari-- 
thrzej wobec objawień,ia. arcydzieła  wychodzi ze 
swej rezerwy. Uniesiony uwielbieniem, p ieczoło­
w icie zajęty przeniesień,im rzeźby, którą zagar­
nia z nieskończonem i o,streżnościami, — zapo­
m ina o Karolu, w inionym  biernie w kąt praco­
wni, pogrążonym  w bezgranicznej apaiyi, która 
go nagle naszła. I tu leży zaród jednej z cwych- 
niezaw inionych win, których tragizm groźniej 
zawisa nad duszą, niż św iadom y występek, —  
a który zacięży na Andrzeju.

Następuje skupiona w nastroju scena, gdy 
artysta, w yczerpany do cna aktem tworzenia 1 
rozłąką z dziełem, jak matka, której zabrano 
dziecko, — nie czuje nic. prócz głuchej męki, po­
czucia m arności wszystkiego, pustki bezbrzeż­
nej. Żądny zapom nienia i odpoczynku za wszel­
ką cenę, —  wie, że spokój jęd rn y  leży na dru­
gim brzegu. 1 Kareł —  odchodzi.

Proces psychiczny, rozgryw ający się między 
wierszam i, ów  stosunek twórczy dwóch ludzi, 
lubo przez autora ani słowem nie podkreślony 
— to najsilniejszy akcent książki, której ciąg
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Obecnie n&przykład taką sensacyą jest sprawa 
łnisis Douglas Penuaint, lotniczki, która oskar­
żyła armię Jeg*  ̂Królewskiej Mości o nicmoral- 
ność, a którą dziś armia oskarża o oszczerstwo.

Inny, nie mniej sensacyjny proces rozgrywa 
slię teraz na tle stosunków kolonialnych. Naj­
ciekawszym jest bohater procesu, John Eldred 
Taylor, postać jakby żywcem wydęta, z roman­
tyczny ch powieści wschodnich. Sir Taylor jest

który wnika w pokrywy muszli i tam ginie u- 
iriieszkodliwioiny przez samoobronę małża per­
łowego, którego wydzieliny zakuwają go ka­
miennym pancerzem. Wzrost pevłv trwa od ro­
ku do tirech lat, najpiękniejsze okazy zraidu- 
ją się wewnątrz muszli. W szóstym roku ginie 
mięczak, muszla się otwiera i perły wypadają 
w morze. Przy połowie pereł najważniejszym 
przeto jest wybór odpowiedniej pory. Najwięcej 
pereł znajduje się w zatoce perskiej, sezon po­
łowu trwa od kwietnia do października i za-

redaktorem gazety „African Telegrapk", wy­
chodzącej w zachodniej Afryce, lecz wydawanej 
w języku angielskim. Sam redaktor jest mie- 
sziańccm r.ngielsko-afrykańakim, lecz poczytu­
je się za potomka krwi królewskiej i z tego ty­
tułu występuje gorąco w obronie tubylczej lu­
dności, piętnując energicznie nadużycia guber- 
iniażorów i rezydentów aagielsikićh.

„Pochodzę, — mówi o sobie, — ze starożyt­
nego rodu królów Nigeryi, jestem księciem 
krwi, stworzonym do rozkazywania, czy mam 
królestwo, czy go nie mam. Jest to md tak wro­
dzone, jak. dla korka pływanie po wodzie. Dla­
tego też czuję się zaiwsze w prawie występować 
w obronie mego ludu“.

Proces obecny tocizy się o artykuł przeciw 
chłoście, który zamieścił potomek książąt w j 
ewojem piśmie. Zarzuty jego skierowane są 
przeciw generał-gubornatorowd Nigeryi, nazwi­
skiem La yard i przeciw jednemu z rezydentów 
kapitanowi Fito Patryk. Sir El dred 1  aylor o- 
skiarżył ich obu w swojem piśmie o nieludzkie 
traktowanie krajowców i haniebne obejście z 
kobietami, które chłostano publicznie z naj­
błahszych przyczyn, zwlekłszy z nich odzież, 
któro porywano przemocą rodzicom lub narze­
czonym, jeśli przypadły do gustu białemu czło- i 
wiekowi. Rząd rozkazał wymienionym w pi- j 
śmie afrykańskim urzędnikom oczyścić się z 
zarzutów, wytaczając proces o oszczerstwo re­
daktorowi „Afsrican Telegr&ph". Proces ten to­
czy się obecnie. Wielu ze świadków składa ze­
znania, niekorzystne dla oskarżonych.

C zar pereł.
Królestwo pereł. — Tajemnica powstania. — 
Legena* a nauka, Warodziny 1 śmierć perły. 
— NnA stitoką perską. — Zdobycz kosztem ży­
da. —  Nowożytne metody. — Chiński system 
imitacyi. — Konjunttury handlowe. — Perły 1 
polityka. — Spewyalizacya. — Koda ze Wacho- 
da. — Czar pereł a czar kobiety. — Demokraty- 

zacya perły.
(et) W  jwryaklm ,rMatin‘‘ znajdujemy arty­

kuł, zatytułowany „Króleotwo pereł", bęaący 
ciekawym przyczynkiem do przyrodniczej, ar 
tystyczmej i hiandloWej roli, jaką odgrywa* per­
ła w reędzie ulubionych klejnotów. Obecne cza­
sy wyniosły ją znowu na pierwsze miejsce, jat 
kie zajmowała w najdalszej starożytności w 
indyach, Persyi i Egipcie.

Od całych stuleci haidacze natury najmowali 
się kwestyą pochodzenia i powstawania perły. 
Starożytni wierzyli, że są to skrystalizowane 
krotple rosy, która padła w otwarte pod blask 
ksżężyca wnętrze muszli perłowej.

Nowożytni uczeni wyrażają miniemiajnie, że 
perl a i jest produktem zwierzęcego pasożyta,

dalszy wobec tych kart ma znaczenie już niemal 
czysto formalne.

Zbiorek pt. „W  czas burzy" zawiera dłuższe 
opowiadanie „Zorze", z przeżyć wojennych pol­
skiego żołnierza, oraz garść szkiców, osnutych 
na tem samem tle. Budowa mniej apo.sia jak 
w /Dniu"; treść zwrócona bardziej Jeszcze na 
wewnątrz duszy młodego inteligenta, natury 
refleksyjnej, sceptycznej, przedwcześnie zatrutej 
jadem wojny, któremu jednak wraz z powrotm 
sił fizycznych, tają w duszy raniące lody i zwy­
cięża altruistyczny optymizm młodości. Zakoń­
czenie podobne jak w poprzednim utworze, gdzie 
po szarym dniu, błyska jasny promień, płynący 
z poczucia solidarności ludzkiej i wiary w mą­
drość zakrytego przeznaczenia.

Inne ezkice, to drobne iskry, odpadłe od bu* 
Kującego ogniska w wielkiej kuźni, pełnoj tra­
gicznych poblasków, w której młot wypadków 
Wykuwa na stulecia losy świata,

„Król", poemat sceniczny, treścią sięgający 
io  Bolesrawowskiej legendy, miinowoli wywo­
łuje porównanie z dramatem Wyspiańskiego, 
które na korzyść autora wyjść nie może. Tak 
wysjkiej miary trudno doróść, a niższe, wobec 
^stnienia tamtej, nie zadawalają. Zresztą, co 
Jest zaletą powieści, jest wadą sztuki, a wszech- 
8tronnośe w operowaniu lorrną rzadko się u pi 
8to*y spotyka. Motywy realne . i pierwiastki 
h*4zmysłcwe załamują się w nieharmonijnym 
ustosunkowaniu, a brak zmysłu plastycznego , 
utrudn.ia oddziaływanie nawet literackie. Jed-

trudnia do 70 tysięcy krajowców. Roczną pro- 
dukcyę obliczają nai 40 do 60 milionóAY fran­
ków. Ale zysk poławiaczy pereł jest minimal­
ny, jeżeli zważymy, że żaden zawód nie naraża 
tak bardzo życia i nie niszczy w tym stonniu 
zdrowia, jak ten włąfniio. Nowożytne metody 
w tym łderumiku p.m/fęła jedvniie Australia, 
gdzie stosuje siię pmznządy nurkowe i promie­
nie Roentgena, służące do rozróżniania muszli, 
kryjących perły, od pustych,

Cbińcryw już w XI[. wieku rozwinęli na 
wielką skóilę praemysł imitacyi pereł. Wpadli 
oni na pomysł wprowadzania! małych kuleczek 
z perłowej masy do wnętrza muszli z żyjąt­
kiem, które raniące go obce ciało powlekało 
wnet warstwą perłowej substamcyi.

Cen/rera ha p dl u perłami był dawniej Lon­
dyn, obecnie został nim Paryż, gdzie w ciągu 
roku zakupuje się pereł za 100 do 120 milionów 
franków.

Transporty pereł przechodzą przez ręce wie­
lu pośredników, z których pierwszy nabywa je

Kraków, 3 grudnia, 
(m-m) Wojna, powodując zmiany w każdej 

niemal dziedzinie życia społecznego i rodzinne­
go, sprowadziła także przewartościowanie war­
tości na rynku małżeńskim... Oto nagle starsze 
panny, dotychczas ośmieszane ł lekceważone, 
znajdują wielu kandydatów do małżeństwa — 
tak że stają się groźnymi rywalkami dla wio- 
śnianycli ćLziewczątek o niewinnych oczach i 
naiwnym światopoglądzie. W Anglii i we Fran- 
cyd słyszy się często o małżeńsitwacn zupełnie 
młodych z mężczyzn z kobietami w dojrzalszym 
wieku. Szczególnie wdowy mają wielkie powo­
dzenie. To samo zjawisko daje się zaobserwo­
wać i w innych krajach... Mężczyźni żenią się, 
nie troszcząc się wcale o metrykę narzeczonej...

nak i tu talent autora ma szczęśliwe momenty 
i przemawia z postaci macierzy króla, odczutej 
oryginalnie i mocno. Gdy miota mię niepokój: 
„Przecz-że spoczywa o świtaniu dzieła? Synu 
m ój/czuw aj!" — poznajemy matkę nietylko z 
ciała, lecz i zducha, a gdy się skarży: „Jam czy- 

I nów jego, czynów nieświadoma — ja jeno zaw* 
j sze słyszę lot ich górny..." — czujemy tragizm 
j maclerzjTistwa, ślepo wydanego na ofiarę Ge- 
I niuszom, co „w blask patrzy bez zmrużenia po- 
j  wiek, — ja, podobieństwo Boga jestem... — Czło­

wiek!" W tych scenach autor wznosi się do wy­
sokiego poetyckiego wzlotu, ale nie tu przecież 
leży punkt ciężkości istoty jego talentu, którego 
polem byłby może raczej dramat nowożytny, 
współczesny.

Książki Adama Uziembły, niewątpliwie war­
tościowe i interesujące, nie przypadną do sma­
ku amatorom łatwej lektury. Ci, którzy w be. 
letrystyce szukają podnieceń wyobraźni, sensa* 
cyjnej fabuły, dekoracyjnych blasków i barw —- 
nie wiele znajdą dla siebie. Cala wartość zwra­
ca się tutaj w głąb i wymaga od czytelnika głęb­
szej kulturj umysłu i serca dla wydobycia z tej 
szarej rudy istotnych walorów, jak głębia re­
fleksji i wcale nie banalnego uczucia. Wtedy 
dopiero: twórczość autora zarysuje się linią szla­
chetną i wyrazistą, choć tak powśęiąt'1'wą i 
dyskretną, tak chłodną, a nawet oschłą w for­
mie, jak profil wyryty na spiżowym medalu.

E. Ł.

leniu clo roku 1916, odtąd zaś począł wzrastać 
w' sposób niebywały. Dość przytoczyć, że ta sa­
ma kolia portowa, której wartość szacunkowa 
w roku 1890 wynosiła 25 tysięcy franków, na 
początku wojny podniosła się do 112 tysięcy, a 
w roku 1919 osiągrjęła cenę 250 tysięcy franków. 
Doszło do tego, że wobec niepewności waluto­
wych perły stały się jedną z najlepszych lokajt 
kapitału i są nabywane masami, zwłaszcza w 
krajach neutralnych, jnk Holandya, Szwaj ca- 
rya, Hiszpania, które dotąd liczyły się do naj­
słabszych odbiorców. Natomiast państwa, pro- 
wadzce wojnę światową, biorą udział zoledwo 
w piątej części obrotu za czasów pokojowych.

Nigdzie może specyalizą^ya handlowa nie 
jest większą, aniżeli w tej gałęzi. Istnieją oso­
bni kupcy drobnych pereł, stosowanych w bi- 
żuteryi, osobni dla średnich, wprawianych w. 
guziczki, wreszcie dla sznurów kolii perłowych. 
G ostatni kierują się nadto specyalncmi wzglę­
dami w wyborze, odnośnie do togo, dla jakiego 
kraju perły są przeznaczone. Rasy o ciemnej 
cerze' p k  Hiszpanie i Włosi, poszv?ują pereł 
o kremowym odcieniu, w ogóle lekko zabar­
wionych, Rosyanki i Niemki o jasnych włosach 
dają pierwszeństwo perłom olśniewająco bia­
łym, jalkie znajdują się na Cejlonie, Amery­
kanki i Francuzki lubią szczególnie perły w 

I tonie różowawym lub opalizująco mlecznym, a 
5 wzglądem decydującym jest tu zawsze podnie- 
I sienie cnaru kobiety przez cnar pereł.
\ Ostatnie słowo ma tu jednak moda, która der

Ta skłonność do starszych, samodzielnych, nie­
zależnych materyalnie 1 duchowo wyrobionych 
niewiast, ma swoje źródło poi części w przemia­
nach psychicznych — po części zaś — i to w 
znacznej części — w rachubach materyalnych...

Mężczyzna nieżonaty jest skazany na takie 
tortury ' m i eszkanio w o-aprowizac yjno-op efcwe, 
że czyste, jasno oświetlone i dobrze ogrzane 
mieszkanko ma dla ni-ego uirolk przemożny, 
choćby było własnością kobiety, która się już 
z pierwszą pożegnała młodością... Mężczyźni są 
naogół eg pstami ł syborytami.. W obecnych 
warunkach poreya smakowitej pieczeni z ru» 
mianemi przysmażanemi ziemniaczkami —■» o- 
mal że może wywołać miłosne wyznanie,

Ale i kobiety stały się egoistkami.
Jesteśmy świadkami zjawiska nieprzewidzia­

nego przez żadnego' komedyo- lub powieścio- 
pisarza: te więdnące panny i doświadczone wdo- 

: wy lub rozwódki wcale nie spieszą się tak bar­
dzo do więzów małżeńskich, jakby to przypu 
ścić można... Przeżyły już lata płomiennych tę* 
sknicit i rojeń o miłości, pokonały to uczucie 
trwogi, jakie towarzyszy *wyklo kobietom, gdy 
rozpoczynają dopiero walkę z życiem... Po 
skończonej trzydziestce nadzieja macierzyństwa 
rysuje się już w konturach dość mglistych, więc 
cóz da taicie spóźnione małżeństwo kobiecie: 
pomnożenie dotychczasowej pracy przez 
kłopoty gospodarskie, albowiem rzadko zdarza 
się, by jakiś konkurent, chciał zrezygnować szla­
chetnie a nie praktycznie z dc itycbczasowycli 
źródeł zarobkowych samodznelnio pracującej 
przed małżeństwem kobiety, która musi n&to- 
miafit liczyć się z wydatnem ograniczeniem, 
swei psołustej swohoiy. P* pointo weeełktóh po­
stępowych idei pozostaje bo faktem: — kobieta, 
jośi! ,;hce żyć godnie r mężem, musi się przy- 
sb Kowywać do jogo uepooribienia i wymagań. 
U młodej, niedoówladcaonej życiowo dwewczy­
ny takie podporządkowanie się indywidualno­
ści mężczyzny — przychodsi z kutwciscią i jest 
jam o i]«7..7, «1ę *roMwniałe. Ale lwrtńrto. pirey 

i ykła Jo samodMolnegn kierowania swymi po*
; stępkami i dowolnego rozporządzania czasem 
i — musi się liczyć z tem, że rezygnując ze swej

j epoitjtcffinie dyktuje awe kaprysy. Co do farmy, 
na miejscu od indyjskich i perskich wielkich j najświeższą, nowością są luino zwisające, dłu- 
kupców. Handel pertami zawisły jest w wyso- ! gie sznury perłowe, przejęte od kobiet W scho 
,kim stopniu od stanu gospodarskich konj u.n- | dn, pcnyczem. śródkenra największa perlą waż® 
ktur danego kraju. W Ameryce przed katżdotra- i 20 gramów, a najmniejsza 2 gramy. Przed kJdh 
zowym wyborem prezydenta następuje stagna- ! ku lary były modne kołie, ciasno obejmując® 
cy»', ponieważ od rezultatu wyborów zależą } szyję, z pei«» równej wlclkośd i tonu. 
handlowe i ekonomiczno-polityczne postulaty, Clekatwym przyczyrżadetn jest szczegół, dowo- 
wpływające na widoki handlowa, wobec czego ńząey demokratyzacji naszych czasów. Wigcej
koła kapitalistów zachowują rezerwę. Wojna jest tu mniej, gdyż wyjątkowej piękności oika-
bałkańska w roku 1912 wywołała kryzys perło- zy, nadające się do koron, dyadomów i t. p. »»
wy, który objął całą południową Amerykę. — j mniej pos^ukiWa/nę i stosunkowa tańsze, niż 
W roku 1914 erczął się wzmożony popyt na | przecictne. średnCej wielkości perły, 
perły i trwał mniej więcej w jednaldem ntasi-

S n ó ź s io n a  w io s n a  m i ł o ś c i .
STa KSZE PANNY i  WDOWY POŻąDANEMI KANDYDATKAMI NA ŻONY. -  M?ŻCZYŻNI 
SA PRAKTYCZNI.. — KOBIETY W DOJRZAŁYM WIEKU NIE SPIESZĄ S ię  DO MAŁŻEŃ­

STWA. — WIDMO STAROPANIEŃSTWA PRZESTAŁO BYĆ STRASZNEM.
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swobody — staje w obliczu ■••yżykcwTtogo ekspe­
rymentu, który się może-u dać alko nic... 1 dla­
tego nieraz kobieta, która ategewnie do utarte­
go szablonu, winna czuć się szdMliwą, że zna­
lazła kandydata do swej ręki — daje konkuren­
towi „kcsza“ .
. W ty cli wypadkach, kiedy kobieta dojrzała i 

samodzielna decyauje się wyjść za mąż — to 
istnieje uzasadniona nadzieja, ze ua spożaio.ua 
wiosna miłości — pięknymi rozkwitnie kwiata­
mi, szczęścia poroj umienia i zgody. Do małżeń­
stwa bowiem skłania ją alba gorące głębokie 
uczucie namiętnej miłości albo serdeczna syrn* 
patya i niezłomne przekonanie, że ten właśnie 
mężczyzna jest,jej duchowo najbliższym.

Kobieta siar sza wie już dobrze o tern, że w 
maiieństwjie nie żyje się tylko poezyą i wiel­
kimi ideałami — lecz że ważną w niem rolę gra­
ją napozór nie lun małomaczące drobnostki... 
Ileż to par małżeńskich zatruwa sobie życie 
wzajemnie z tego powodu, że mąż lubi wręcz 
inne p: trawy nóż żona, albo że żona przepada 
za Griegiem, Chopinem, Beethovenem, a mąż 
nie znosi muzyki „bębnienia" na fortepianie... 
Wspólność upodobań i poglądów — oto najpe­
wniejsza puiistawa szczęścia małżeńskiego, pe­
wniejsza i trwalsza niż najszaleńszy pociąg

zmysłowy. Zwłaszcza u ludzi w dojrzalszym 
wieku, którzy już mają poza sobą „młodość 
górną i chmurną" — sharnicnizowanie charak­
terów' jest nieodz wnym warunkiem ^godnego 
pożycia w małżeństwie. Jeśli wdęc panna ę<> 
trzydziestce lub obeznana z obowiązkami mał­
żeńskimi wdowa — namyśla się nad stanow­
czym krokiem, to nie należy czynić jej zarzutu, 
że ma ,,fochy" i że jej się „przewróciło w gło* 
wie*... Lepiej — zastanowić się wcześnie — niż 
żałować zauóźno. Współczesna kobieta w doj- 
rzałyjn w-ieKu, idąca przez życie o własnych si­
łach — ma prawo i możność odrzucić mężczyz­
nę, jeżeli uważa, że nie znudujo z nim gmachu 
tiwaiegc szczęścia... Nie musi przecież iść za 
mąż „gwoli wtiikiu", a jeśli jest panną nie oba­
wia się już śmieszności sta opani c ust w a, bo za­
nim dobrnęła do przełomowej trzydziestki za­
znała już wszystkich goryczy i upokorzeń, zwią­
zanych ze stanowiskiem kobiety niezamężnej... 
Jeżeli więc decyduje się im wstąpień re w zwią? 
zki małżeńskie, to małżeństwo takie prawie 
zawsze byw-a sziczęśliv/em. Statystyka rozwodów 
dowodzi, ze późno zawaite małżeństwa w rzad­
kich tylko wypadkach doprowadzają do kro­
ków rozwodowych.

Reśnhardfa „leair pięciu tystęcy".
Teatr z cyrku. — Nowy typ budpwy. —  Próba nowoczesnego stylu. — 

inauguracyjne przedstawienie j,Or&siesa“.
£ ukiw 6 listopada, j 

(et) Według telegramu z Berlina, wr dniu 28 
listopadą l ia s ^ ó ło  tam otwaacie nowego tea­
tru Rećmhardi/a, pod nazwą „Teatru pięciu ty­
sięcy". Na podstawie planu opracowanego od 
dawna., miał on pomieścić tę właśnie liczbę wi­
dzów, w rzeczywisloaca okazało się, że pojem ­
ność wnętrza wystarczy tylko dla 3.500. Ginach 
teatralny pcwo&tał organicznie z przebudowy 
cyrku Schumana, podjętej przez drezdeńskiego 
architekta i, radcę budownictwa Poelzia‘a. Ol­
brzymią przestrzeń nakrywa kopuła, zaonna 
onnamentacyą. Sceita przeszło 30 metrów sze­
rokości, łąnzy się proscenium z parterem, co 
umożliwia koonuinilkowanie się niemał bezpo- 
aednie artystów z publicznością. Oświetleme 

iw sali i w oocznych wnętrzach, grających prze­
pyszną barwnością, urządzone jest w sposób 
wyb©c,e orjginainy, lampy rozmieszczone są na 
jłjupuch, podtrzymując.ych żelazno rusztowanie 
dawnego cyrku, które architekt wyzyskał deko­
racyjnie, pc 'zrywając je fantastyczną, o mam en- • 
tacyą, jakby sLeclą, splecioną z palmowych ga­
łęzi. Galia budowa jest zwycięskiem przezwy- 
,ciężeniem niezwykłego zanama. Nie przypomi­
na żadnego stylu, ani i  a inego szablonu teatral­
nego, jest nawstoróś nowożytną i wyrastając<j 
sama z siebie.

j Inauguracyjne przedstawienie „Orestrtn" 
Eszyłosa było pierwszem zdarzeniem artystyczr- 
r.em w repubLkandum Berlinie. Stawili się w 
komplecie członkowie rządu, ponowie i caie to­
warzystwo. Starożytne arcydzieło w inscenizia- 
cyi Reinhardita ukazuio się w oprawie o stylu 
monumentalnym, o zupełnie nowych warto­
ściach, przejawionych w słowie i geście aktor­
skim.

Mimo to, a raPzeJ właśnie dlatego, nie obeszło 
się bez nŁeporoz ualień z publicznością, pomija­
jąc niedc stateczną akustykę na taik olbrzymią 
przestrzeń i zbyt powołn» tempo gry — otył 
Rodnhaiditow sŁl ni© jest czemiś skończonem, 
lecz przetraww  się i tworzy ustawicznie — z 
drugiej strony ogół nie dorósł jeszcze L nie prę­
dko dorośnie do pełnego pojęcia czysto artysty­
cznych eksperymnetów. Wreszcie rotzm_ar te­
atru wymaga od artystów-wyfccnawców nie­
zwykło elLnei kohźty-feiicyi i zasobów- ciosowych, 
aby nie zginąć i  nie ugiąć się, co jest niemałą 
przeszkodą dla) trwałego i  normalnego biegu 
przedstawień.

Krytyka podnosi wysoko grę p. Agnes straub, 
jako Klytemnestry i p. Moissisai, jako Oresitesa, 
nagrodzonych burzą oklasków, jaka powitała 
również twórcę nowego stylu § reformatora te­
atru, słynnego Masa Reinhaidt‘a.

W ciszy, tamującej oddech w piersiach, wy- 
•..•aękuje tysiączny tłum ostatniej chwili.

Powoli rum:ki poczynają się opuszczać na 
w e opustoszałe cokuły. Prężą się w nadludz- 
■km wysiłku ręce trzymaj coyeh liny. V/ klika 

minut później spiżowe kopyta mmaków spo­
częły na. siarozyuiycn postumentach. Czs.; Ki, 
kapelusze, chusteczki wionęły z tłumu na po­
witanie wracających wygnańców-. Ludzi ogar­
nął szał radości. Witano symbol pokoju i chw»&- 
ły. t roczysty hymn dziękczyńr)'--’- mejesxytvcz- 
nie poniósł się w błękity. „Te Denm", zainto­
nowane z Bazvliki, zakończyło uroczystość.

Rumaki Lyzippa wróciły. Gzy ostatecznie-? 
Tysiące lat trwa ich wędrówka. Z tryumfalne­
go luku Nerona na luk Trajana. z Rzymu aic, 
hippocLromu Konstantyna w Konstantynopolu, 
stamitąd do Wenecyi, potem do Pai-yża i znowu 
do Wenecyi, w sto lat później do IL.ymu i. z po­
wrotem, tym razem na przeciąg siedm-u jwie- 
ków stałego odpoczynku.

A ilekroć rum°ki Lyzippa zmieniają swoje 
miejsce, jakieś wielkie państwo w proch się 
rozpada. Niegdyś było to świaiowładz <, wo Rizy- 
mu, potem cesarstwa Bizancyum, w roku 1815 
światowej monarchii Napoleona, a terar nie­
mal ściśle w sto lat później, stulecia całe trwa­
jącego, ceswskiego państwa Habsburgów.

Miliardy świateł płoną w ciemnościach je­
siennej, weneckiej nocy. W czarodziejsko za­
barw Lonych odblaskami świateł faiaich morza 
odzwierciedlają się dimne pałace. O am e smu­
kłe gondole, strojne kolor:wymi lampionami, 
ślizgają się bezgłośnie wzdłuż kanałów, wiążąc 
się w łańcucn święfalnego korowodu.

Szybko i coraz szybciej gaśnie i przemija baj­
kowy ohnaiz. Cicho i coraz cisze;, luiDuonfe dźwię­
czny ton mandolin,, dyskretny dźwięk gitary 1 
wesoły śpiew z illummowanycn łodirt, którym 
z Lido tęskni© odpowiada daleka, samotny pa-' 
rowiec.

Sf.iXT.MA1 OGRAM.

Do czego piec shizy,
Mój sąsiad przeszedł niebeegnecizną chorobę /  

gorączkową. Dziś ma się zupełnie ćonrae, ale 
w pamięci jego powstały pewne luki — nie pa- ]
mięta pewnych rzeczy, podobnie też zapomniał I
przeinaczenia i użytku pewnych przedmiotów. 
Pewnego razu zapytał uwej żony.

— Co znaczy właściwie ten mały czarny po­
twór w kącie pokoju ze Lkizywmiiom ramie- 1 
niem wbitem w ścianę? Stoi na trzech nóżkach,
a w brzuchu ma drzwiczki wyglądając© zupeł­
nie jak twarz ironicznie ńrykrzywiiona. Czy nie 
mogłabyś mnie objaśnić co za przeznaczeni© me 
to czarne straszydło? A: \

I ręką wskazał w róg pokoju. \
—  To jest żelazny piecyk — objaśniła kobieta.

— Taki© przedmioty były dawniej w każde to 
mieszkaniu. Do czego jednak służy, to i mnie 
już wyszło z pamięci.

Ta rzecz zainteresowała mego sąsiada i po­
szedł na wywiady po innych mies/.kaniach vr 
kamienicy. Ale nikt ni© umiał mu na pewne 
powiedzieć do czego właściwi© służy to zimne, 
czarne indywiduum ze złamautan ramieniem i 
wykrzywioną Runicznie gębą. Wszyscy interpe­
lowani zdradzali na tym punkcie lukę pamięcio1, 
wą... To było już tak dawno i podania są nie­
pewne...

Żona jego postanowiła używać tego mebla. 
Jako przedmiotu ozdoby jak serwantka lub eta­
żerka. Możeby na nim postawić doniczki i foto- I 
grafie?

Mimo to kwestya taje maić?, ego przedmiotu 
i jego przeznaczenia pozostała nierozwiązaną.

Postanowiono zasięgnąć zdania pewnego sta­
rego człowieka, który rozmaite rzeczy i czasy 
pamięta.

Ale stary człowiek nie miel czasu... A ta zaj 
gadka zaczęła mego sąsiada iuż irytować.

— Precz z tym bezużytecznym gratem! Sprze­
dam go za co bądź i pozbędę się go z domu M  
wrzasnął zirytowany mój sąsiad.

Niestety! nikt kupić go ni© chciał. Każdy 
mniej więcej posiadał podobną zagadkę w stoyw 
domu.

Nawet w prezencie, za darmo nikt go zabrać 
n’.e chciał.

— Pewnego razu — tak opowiadał mój sąsiad
— ubrany we futro leżałem w lćzku pod dwom3 
kcł (rami. Żona podała mi jakąś książkę do czy­
tania bym prędzej usnąt. Otworzyłem fcsiążW 
na ihybii-trafił i przeczytałem wiersz poety:

„W zimowy wieczór — po troskach bez 
Siedzimy razem gwarząc sam pa sam —>

Rumak! Lyzippa.
Weuecya, w- grudniu, 

-(ett) Perła Adirylaltyku, oblubienica morza, 
Weirecyia, świędip niedawno podwójną uroczy­
stość: dzień urodzin króla ł powrót „rumaków 
Lyzippa", słynnych grup z hrouizu, zaliczonych 
do not! większych skarbów, odziedziczonych po 
starożytnej Grecyi, które w obawie przed losa­
mi wojny niosącej zniszczenie tylu klejnotom 
sztuki, przechowywano dotąd w bozpiecznem 
ukryciu.

Sześć godizin trwała przeprawa przez zatokę 
i wylądowanie, w szarym brzasku przedświtu, 
w-śród matowych smug rosistego deszczu, raz 
po raz przechodzącego. Jest jeszcze barcu.-? wcze 
sna pora. Zaledwie pół do ósmej ramo. Na Pia- 
zeittia, na Riva d.ei Schraronii, zaledwie- zaczyna, 
się ożywia ruch uliczny. Deszcz ustaje, nory- 
aoinit zwolna się wyjaśnia. Widać rum śn . Mar­
ka, kościoły, pałace i d«mv prywaitne, bugato 
obwieszone chorągwiom . Zev sząd powiewają 
flagi, pozdrawiając przechodnia żywą wesoło­
ścią swych narodowych b-Tw.

Przed portalem tumu, błyszczącym złotem i 
przepysznomi mozaikami, wznosi się giganty­
czne, drewniane rusztowanie. Pod ruszfowia- 
Diiem, po obu stronach głównego wejścia, dwie 
pary bronzowych rumaków, niezrówm.anycji w 
ruchu, wiectaie żywych. Wolno zwisają na sil­
nych łańcuchach potężne dźwignie. Ze złotym 
połyskiem bronzu nia, prężnych ciałach koni, cu­
downie harmonizuje matowo blady ton mar­
murów, porfirowe słupy i antyczna, ciemno­
zielona barwa głównego portalu.

Wzrosła i wyrasta; bez Lońcia mnogość tłumu,

zapełniającego szeroką piaziza. Kordon wojsko­
wy, któremu powierzuiio zairezerwow antie po- 
trzebnej wolnej przestrreni, ma ciężkie zadanie 
do spełnienia. Podniec< me masy zachowują się 
coraz niecierpliwiej. Na koniec ukazuje się cia­
ło ruagistracKic w komplecie, burmistrz mia­
sta, prefekt, komenidan; portu, senatorzy, kon­
sule i inni dygnitarze, zajmując, wśród oznak 
radość; zgromadzonego tłumu, przynależne so­
bie miejsca w Ioggiecie przy piach Kampanili. 
Na Piazza, pud aikademi pałacu prokuratury i, 
faluje wielotysięczne morze głów. W lodżu Ba­
zyliki ukazuje się wyczekiwany, otouzony do­
stojnikami kapkuiy, patrjiarcnai, w nui-puro- 
wym płaszczu.

Punktualnie o oznaczonej godzinie wydano 
rozkaz dźwignięcia w gorę bromowych nimi 
ków. Odrywają się od ziemi po.tęzne ksztfiTy, 
wznoszą się wyżej i wyżej. Z dźwiękiem rado­
snej pieśni, łączą się uroczyste tony dzwonow 
kpścioia sw. Marka. Upojny, morski wiietr szar­
pie w radosnjnn szale piaty sz.tandaróur. porr.de- 
wają wesoło barwno flagi, z kopuły Bazyuki, 
z ołowianego dachu pałacu Dożów, z prokura- 
toryi, a ponad tern w.szy0.lkiem, nad dachami i 
chorągwiami, wysoko ponad wznoszącemi się 
majestatycznie parami boskich rumaków, krą­
żą wieńcem białe gołębie katedralne, jakby 
splatając w błogiom marzeniu wciąż rozsypu­
jącą się gerLamdę białych róż.

A w blaskach w pełni teraz świecącego słoń- 
cai, na tle iazurćw  włoskiego nieba i mora’ , 
lśmą unoszące się w powietrzu, doskonałe 
Kształty złotych c i ■-1 olimpijskich koni, godny cli 
rydwanu Apollin.a.

Niezrównanie fa.nJastycżiay, cudowny obniiz, 
poi-ywający oczy i serca.
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W esoły ogień płonie już w piecyku 
I świerszczyk w kącie przekom arza nam!...*1 
Aclia! rozum iem ! —  zawołał m ój zmarznięty 

sąsiad. — Piecyk był niegdyś przeznaczony na 
to, by w  nim  płonął „w esoły ogień"!... A ileż
M T O ga rL taa a
Z ostLitmes tów  ii.

to pięknych i wesołych rzeczy było dawniej, 5
któremi już dawno pożegnaliśmy się, które, ja 
ów piecyk żyją tylko w trądycyi bardzo staryc 
ludzi i fantazja bardzo m łodych poetów!...

Kruk

Piłsudski ponownie proponuje Paderewskiemu
utworzenie gabinetu.

Warszawa. (PAT) Naczelnik państwa wysłał , Panu podjęcie się mistyi utworzenia nowego 
wczoraj w ieczorem  do p. Paderewskiego p ism o i gabinetu Warszawa., Belweder, 6. 12. 1919. 
następującej treści: Na skutek zasięgniętej ©pi- j Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
uii Sejmu w osobie Jego marszałka, proponuję I

lii i i iuiiiiini ni

Aresztowanie bolszewickiego kata oficerów 
polskich w Warszawie.

Warszawa (PAT). Jak donosi „Gazeta Poran­
ną", aresztowany przed kilku dniami w granie 
członków wykonawczego komitetu bolszewic­

kiego pray ul. Młynarskiej osobnik, podający 
sdę za BolesJtaiwa Kłębowskiego, nazywa' się Sta­
nisław Budzyński i znany jest pod pseudoni­

mem „T ra d y c ja ". .Test on głównym sprawcą 
iczw iązanin ralku Bartosza Głowackiego w Mo­
skwie i tom rozstrzeliwał licznych oficerów Po­
laków, jak n. p. chorążego Kwaśniaka z korpu­
su gen. Hallera i kapitana tegoż korpusu, zaza- 
nego pod pseudonimem „Szczęsny11.

Czesi pianują napad na W igry bo... sg bezbronne!
Berlin (PAT) W edle nadeszłych tu Ydado- 

BKKśrt, odbywa się w południowych Morawach 
kiełka koncentracja wojsk cscska-słowackich, 
onlkawicie nsbrojonych. Oficerowie oświadcza­
ją, że kwestyę słowacką trzeba z Węgrami de­
finitywnie załatwić i zmusić Węgry iw wyrze­
czenia się togo terytoryum po wszystkie czasy.

Chwila obecna jest dla Czecho-Słow acyi pom yśl 
na. i dlatego pow inna być w yzyskana. Przy­
puszczają w  kołach czeskich, że W ęgrzy skut­
kiem  zabrania im całego m ateryału w ojennego 
i am unicyi przez Rum unów , są obecnie bez- 
bronaymi.

tasMMttwiaaBB&ai

0 sprawach Rosyi koalieya decydować będzie isez Rosyi.
y * iy t (PAT). „Y ictoW 4 dowiaduje się z Lon­

dynu: Lłoyd Gooige oświadczył, że spodziewa 
etę, a  pokój wersalski będzie j»s*czo w oiątp* 
logo )n tw  Amerykę latyfiiow esy.
JUoyd Georgie odwdadczył następnie, że Rosya 
głą będzie miała reprezentanta na międzynaro­
dowej konferencji, która się będzie zajmowała 
AeAanisia wszystkich spraw, dotyczących Ho- 
*Tk a to dlatego, poioiewtai iniema oznak, aby 
n ą d  sowiecki zamiereal zwołać konstytuantę, 
Ł następnie, poniarwai rząd angielski nie pod 
ją ł dotychczas żadnych kroków, ażeby tuaa>ć 
rządy Kolczatka i Denikłna.

In e k  ttokujswy k ip a  iwlatów.
Amsterdam (B. K.). „Telegrar" zam leszcza na­

stępującą emimcjaoyę kongresu sowietów, ob­
radującego w Moskwie: Ententai myśli o rozej- 
młe z Rosyą. Zawrzemy pskój atoli pod warun­
kiem, że koalieya nie będzie się mieszała w na­
sze wewnętrzne sprawy. Jesteśmy gotowi do u- 
stępstw, a nie do zawczesnego pokoju, któryby 
był grobem naszjsch zdobyczy. Rząd robotników 
i chłopów jest obecnie jedyną władzą w Rosyi 
i nią na zawsze zostanie.

M i  w pili t t t w a  w sprawie 
zaiiń  lais

Warszawa, (Tci M.) Aleksandra Dytboska, 
morderczyni 80-letnieJ Paultny Sobolewskiej, 
otsadizona została w więzieniu wraz z l-rocznem 
dtóoakiem, gdzie podobno pozostaje pod ohser- 
wacjią lekatrstką. Przeprowadzona w między­
czasie rewłzya u przyjaciółki Dybosklej wyda­
ła niezwykle sensacyjne wyniki. Znaleziono 
mianowicie u niej zawiniątko 1 klejnotami, 
między którymi znaleziono cenny pierścień bry­
lantowy wielkości orzecha laskowego. Pierścień 
ten podarował twego czasu car Paweł I. twemu 
adiutantowi przybocznemu ks. Teniszewowi, 
przodkowa Dyboskiej. Oprócz pierścienia znale- 
złano złoty zegarek z wyrytą na kopercie koro­
ną rodziny Teniszcwów, daleg dewizkę z per­
łami, i  broszki z ametystami, pierścionek z nie- 
szUfowenym dyamsntam, broszkę platynową 
Oraz feranzoletkę wyBa-dwmą szmaragdami. Dy- 
bostka była 2 razy zamężną. Pierwszym jej mę­
żem był odjutant cara Mikołaja II, hr. Bied- 
rowskij, dowódzca pułku kLrasyerów gwardyi, 
drugi zaś dorożkarz Chila, który obeemie już nie 
żyje.

M t i e  U l  i  obronie o oh k ieg o  Lw sw a.
Warszawa (PAT). Z Grodna wysłano nastę­

pującą depeuzę do Naczelnika, państwa, do Sej­
mu, oraz do Rady m iasta Lw ow a: Społeczeń­
stwo polskie w Grodnie, zebrane dnia 30 listo­
pada b. r. dla obchodu rocznicy powstania li­
stopadowego, tego aktu dąż: ości całogo naro­
du do w yzw olenia z pod obcego jarzma, ze ser­
decznym bólem dowiedziała się 9 decyzyi państw 
koalicyjnych celem oderwania od Polski dziel­

nicy piastowskiej Salicyl z prastarem miastem 
polakiem Lwowem, które rok  temu bohaterską 
obroną i krw ią najdzielniejszych swoich synów 
zadokum entowało sw oją polskość i phęć nale­
żenia do wskrzeszonej, niepodzielnej republiki 
polskiej. My Grad nianie, gorąco protestujemy 
przeciw tej niesprawiedliwości i  wierzym y, że 
bohaterscy Lwowiamie nie pogodzą się z t: 
aktem 1 że cały naród polski wystąpi w obronie 
podeptanych praw ludności polskiej i ziemi 
czerwieńskiej. Niech żyje bohaterski Lw ów!

George usuwa z porządku dziennego 
parlamentu sprawą polską.

Rotterdam (BK} Lloyd George oświadczył w Tzbie 
gmin że parlament odroczony zostanie jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia Londyński sprawo* 
znawca parlamentarny „N. Rott. Couiant" pisze, że 
oznacza to usunięcie z porządku obrad kwestyi ir- 
lar.dzkiej, polskiej, sprawy 48-godzinnego tygodnia 
pracy. Gabinet chce w ten sposób zyskać na czasie 
—̂  - —T - . ■ ...i,!„.ui-nr;r:—I Ł 11 ■LU1..,- -  - -   i

Rozdział floty niemieckiej.
Paryż (PAT). Rada koalicyjna  zajm owała się 

rozdziałem  m niejszych n iem ieckich okrętów 
w ojennych. W iele z tych okrętów  ma być prze­
kazanych m niejszym  państwom , dla służby 
w artow niczej P™y wybrzeżach. Los ‘reszty 0- 
krętów nie jest jeszcze ustalony.

Austrya utrzyma kredyt w sumie^ 
100 miiionow dolarów.

Wiedeń (PAT). „Deutsches Volksblatt“  dow ia 
duje się, że Bada najw yższa ma zam iar przy­
znać Austryl kredyt w wysokości 100 m ilionów  
dolarów._______

kronika
FERYE ŚWIĄTECZNE W  SOKOŁACH. Ogłoszone 

wczoraj w Gazecie lwowskiej* zarządzenie w spra­

nie feryi świątecznych Bożego Narodzenia, normito 
,ce czas trwania ich w bieżącym roku szkolnym 
.v zachodniej części krain od południa dn. 20 bm 
.0 dn. 7 stycznia włącznie, we wschodniej części 
raju od pol.ućmn dn. 20 bm. cio da. 11 stycznia 
.•łącznie), odnosi się do szkól wszelkiej kaicgoryi. 

•v miastach i po wsiach bez różnicy, zarówno do 
/kół ludowych jak średnich, se.mińaryów nauczy- 
ielskich, szkól zawodowych i.p. Ogłuszenie niniej- 
e zastępuje urzędowe okólniki, któro w tej spra- 

ęge nie będą rozsyłane.
NOWA TARYFA KOLEJOWA. Polskie Min. kolei 

* pracowało nową taryfę kolejową, która po zaopi* 
:iov.aniu przez poszczególne dyrekeye, zostanie 
■ prowadzona w życie.
WSTRZYMANIU BUCKU OSOBOWEGO na linii 
Warszawa— Wilno i Warszawa— Mińsk litewski 

powodowane zostało potrzebą większej ilości loko- 
notyw dla trans [Mirtu cieplej odzieży na front 1 

yrzywtczienia stamtąd drzewa opalowego 
NIEMA ROKOWAŃ POLSKO-RUSKICH. „Wpe- 

red" donosi z rzekomo wiarygodnego źródła, że nie 
est prawdą jakoby toczyły się narady polsko-rus­

kie i jakoby brał w riicti udział metropolita Szep­
tycki.

uYL) EOMPRGBHTACYA POLSKIEJ AGKN- 
JYI TELEGRAFICZNEJ. Gen. H enrys ośw iad­
czyć, że w brew  doniesieniom  P. A. T., nie otrzy­
mał on żadnej w iadom ości o  odw ołaniu  go z 
Polski i zam ianow aniu na jego m iejsce innego 
generała francuskiego;. W  poniedziałek 8 bm. 
udaje się gen. Henrys do Paryża jako szef m1- 
syi, w  ceiu  przedstawienia tam  projektu orga- 
nizacyi arm ii polskiej.
RUCH PORTOWY V/ GBA-.SKU. Minisieryum prze­
mysłu i handlu informuje: Od początku lutego do 
1 października hr. ruch portowy w Gdańsku wyra­
żał się w następujących cyfrach. Przybyło okrętów 
niemieckich 7Gb, amerykańskich 79. szwedzkich 30, 
holenderskich angielskich 23, duńekich 22, nor* 
w os kich 15, finlandzkich 7, francuskich 4, estoń­
skich 3, łotewskich 3, razem 988. Dó okrętów nie­
mieckich zaliczone są statki kursujące pomiędzy 
Gdańskiem, Sopotami i Helą. Na morze wypłynęło 
z Gdańska 982 okrętów. W tyin ozpńie wysłano z 
Gdańska w głąb Polski koleją 234.3310 ton, a Wisłą 
91.137 ton. Ogółem 325.447 ton towarów.

PROTEST LWOWA. Celem zaprotestowania 
przeciw uchwale Rady Najwyższej, dotyczącej 
Galicy! wschodniej, miejska straż obyw. urzą­
dza 8-go b. m. pcichód demonsoiacyjny z pod 
gm achu Sejmu.

WSZECHPOLSKI ZJAZD ORGAJfIZACYf uO. 
SPODARCZO.ŻYWNOSCIOWYCH. Specyalny ko­

mitet konfederacyi polskiej w Warszawie zwołał 
na niedziielę i na poniedziałek Zjazd wszechpolski 
wszystkich chrześcijańsko narodowych organizacyi, 
związków i zrzeszeń w sprwwacli gospodarczo- 
żywnościowych. Omawiane być iaają na nim spra* 
wy najżywotniejsize, a wyniki obrad w postaci wnio_ 
sków i rezolueyi dadzą podstawę du pożądanych 
zarządzeń władz.

INAUGURACYJNE ZECHAKhi zjazdu pracowni, 
ków handlowych, przemysłów >x-h 1 biurowych w 
Warszawie rozpoczyna się w niedzielę dnia 7 bm. 
o godz. 10 rano. Froponowany przez komteyę zja­
zdową porządek obrad przewiduje 5 ogólnych ze* 
brań Zjazdu w ciągu 3 dni. Zebrania rozpoczynać 
się będą o godz. 10 przed południem, po połńdntu 
o godz. 4 bez względu na liczbę obernych.

KOLONISTOM M
dla wschodniej Gallcyi daje dobre ziemie po przy­
stępnych cenach t. j. od 1000 K oraz laa budulcowy, 
zarazem różne ulgi. Zgłoszenia przyjmuje tkaclowg 
ujtow. Biuro parsętscyjns w Krakowia prry ul.QrodzkieJ2Ł

■BsanHOpasa

Maszyny do pisania i rachowania
nawei zupełnie znlsiczone
przyjmuje do gruntownej reparacyi

W lfld z  * M^POisca prscetaniaS io jt la  enaniczm źta naprawy maszyn blurgw.
Kraków, ul. Ftoryańaka 3. 3782

S W i E R Z B Ę  „MAS< J-r# MEEDY*"8
uznana przez powagt lekarskie. :>908 

Łaiwo się wciera, ma przyjemny za­
pach, nie planu bielizny i ciała, 

z łatwością sie zmywa wodą 
Żądać w aptekach i składach 
tyiko „Maić P-łia Hebdy" z świarz! s- 
osm na etylu ecie. Słoiki na 1-2- .* 
osób, Tow. E. H«Wa I Siu, Warazu 
wa, Elektoralna 18. tul, 1-87. Ola kon 
Od śwlsrzby I pareba „Ekwal-iłebda,,. 
Skład na Kraków: M. Masłowski, npte 
ka .pod Bsrankiem*, Mały Rynek

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY
JANA STAŃCZAKA

Krakćw, ul. Radziwiłfowaka 33
przyjmuje ogłoszenia oraz wszelkiego ro­
dzaju rekiamę do wsźystKich miejscowych 

i zamiejscowych dzienników. 4277
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SŁAW KOW SKI 
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K U P U J E M Y 4279
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^  Ligi PoiTiocy 
Przajnyąłewej. 

K r a i w ,  S taszew sk ie go  28.

> L -

S an  a ra -n t
łósziu-n b ieg le  na m aszyn ia , 
/. d łuższą  p raktyką, pogzu k u je  
o  ; óŁ w iedn ie ] p osa d y . C hętnie 

w yjazd , Łask. zg iosz . o o  
A c - ;. .  G oń ca  p od  ,L . M .“  4ć»*J

S i L i l s t a  i U . y n o w a n y
•/o«Ł„r. p r/.y ję jy  n a tych m iast 
d o  kifia bSiŁKI, K ra k ów , Z .t -  
iona  17 . 4296

O K A Z Y A !

wspaniała makata do 
sprzedania.

Lic? fciypocy Piremysfow.
W y s ta w a  4278 

Kruków, Straszewskiego 28.

iifisrki p ocz tow e
używ an e p o is k !e ,zag ra n iczn e , 
zb io ry , zapa sy  k u p u ie  Kug. 
Szc/.erban , H andel m urek za­
g ra n iczn y ch , L w ó w , K oclin - 
a ow n k ieg o  62 (P rzesyłk i p o ­

le co n e  z cen am i). 4338

M a r c e l a
303 sążni oraz je d n a  staneya 
■/. s ien ią , k om órk a m i za kor. 
24.000 d o  sprzedan ia  w  B rono- 
w icach  M ałych  na B łoniu  135. 
W ia d om ość : W olsa a  21. 4350

Ś K R A D ZiÓ H O
dokumenty .eklamacyjr.e 

Kazim ierza Stasińskiego 
Klim kówka powiat Boriice. 4347

GOSPODYNIE
ł ą d ^ j d e  w t z ą d i i r„MIKA“ do prar-ia

zaprasza P. T. Wytwór­
ców do wzięcia udziału 

W t e c ,0 rcC 2 b 3 j 4280

ł

Z g łoszen ia  io w a r o w ; K rak ów , 
fcli ..szew sk iego zS w ystaw a.

Onia 5 grudnia
sk ra d zion o  mi lub  zgu biłem  

i  w  tram w aju  (w óz  Nr 3 ; p ort­
fe l z p ap iera m i w o isk o w e m i 
na n a zw isk o  G arncarz Fran­
ciszek . L n alazcę  upraszam  o 
zw rot p a p ie rów  p o d  adresem : 
ul. S ław ko-A ska 24.

i pamiętniki. —  
Wykonuje B l L E T Y

2.000 ĘT
pLipieiii luiacyłiieijo
szer. 14 cm . n a d a ją ceg o  się 
d o  d iu k u  b d e tó w  tram .vajo- 
w y ch , cy rk u la rzy  Od. sprze 
dam p o 4 '50 lo c o  K rasow . 
Z g łoszen ia  p od  W . S. d o  A d- 
m in is t ia cy i G oń ca . 4  350

Portfele. —  Szachy. —  Karty do gry. 
W I Z Y T O W E  i zawiadomienia ślubne.

N adal p rzy jm u ję  w szelką  ro ­
b otę  w ch od zą cą  w zakres 

kraw ietzytny
i w y k o n u ję  w  ja k  n a jkrótszym  
czaste. K iu zow a, M ikoła jska 
4, 3 c ie  s ch o d y , 11 p iętro , Nr. 
d rzw i 16. 4321

lar
z io ło , s reb ro , brylanty, perły  
i w sze lk ą  b iżu teryę  n ow ą  i 
antyczną, oraz sztu czn e żęty ., 

P łacę  n a jw yższe  cen y .

JOZEF MEWIE!, M iwta i
(sk lep  zegarrn istrzcw sk o-j i bi- 

iersk il. 4057
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Jako mamka 4345
m o g ę  ch o d z ić  d o  karm ien ia  
dzieck a  lu b  je  w z ią ć  na w y ­
ch ow a n i-;. Karolina Patkowa,
Kraków, Konarskiego 2Y, II. p.

Skradziono ml
w  n ied z ie lę , 30 listopa da  b . r. 
kartę  z w o ln ien ia  o d  w o jsk a  
na n a zw isk o  Wilhelm KoMiiek 

Kraków. 4343

m a t u r *
K r a k ó w ,  G r o d z k a  S 2 /li.
Dokładna i szykble przygotowa­
nia de matury I wszelkich e ^ z -  
tninów w zakresie ik .ś r .  i sam. 
naucz. N a jw y b itn ie jsze  s i l . .
?ro*p«kts gr.tis. K - «  sbiorou. 
i indyw. Sy*tem kort »p tndency n ■

uwó"h chłapców do pra .tyL
p oszu k u je  i ia c o w n ia  S tola i- 
ska  J óze fa  K o.iika, P odgórze, 
ul. L w ow sk a  36. (n a jch ętn ie j 
z a m ie jsco w y ch ). 4319

Zakład zepmhtowsM M. Eltera! Kraków
ul. Horyańaka 38 

kupuje złoto i Siebro, Płacąc 
najwyższe csny. —  Przyjm ujs 

również wszelkie reparicye.

£ 5£ £ > Ł E  I  Z I M N E  P f i Ż E K ^ S Ń ; !  4058 

o  każdej jo r z e  d n ia  w  W ie lk im  w y b o r z e  p o leca

BUFET ŚNIADANKOWY
Zygmunta Nuzikowskiego, Szewska 14.
P onadto  posiada  zaw sze na sk ła d z ie : w y t w o r r , *  w ą d h >  

w i e j s k i e ,  a o s k o n a t o  s e r y  k r s j o w c  i z a g r a -  
. l i c z n e ,  p r a w d z i w e  S i a d z i e  p o c z t o w e  T t. p. oraz

wódki własnego wyrobu .
DLA PRZEJEZDNYCH I Ml iJSCOWYCH i i

k r a k c w  BAR NARODOWY

lilii i  P. I. liii i nutn luiiiii
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna1*, sr^zotki. nici, 
bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarska Codziennie świeże drozoze. Ka­
wa, herbata, Cyku ya, kOr2@tlSc! póIfccaTyTKrThurtownle

D o m  H a n d lo w y t- W oias, Kraików
|  Łobzowska Yff. 4157
e e i w h i w e ł  ~i£&' cascsBSBaaBUKaezsiieo rlaMsZiSisteaaa aggs36«waBKawa

ZĘBY BIAŁE JAK ŚNIEG
ZDńOWE

przy używaniu proszku do zębów

&a © S3ESSSB ©0®® o o o & «  m a 0 ® © e aa $ t

!  Pracownia i magazyn obuwia # Józef Palonka, Kraków
ui. 7wierzyni3cka I. 5 4344

poleca obuw.e męskie i damskie 
w najnowszych fasonach, przyjmuje

Ssie również zamówienia z własnego 
Iud ptzynies.cnego towaru 
po cenach przy&tep^ych,

5
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IIP S ,O J Z Y  M ALiH A

Konc. Zakład Instaiacyi gazu oraz W ytwórnia w y­
robów metałowycli i odlewarnia mbtali

K ra ków , k lcstow a  L. 12. T e le fo n  Nr. 1369.
K tZiai I .  P rzeprow adr-u iie  ru ro c ią g ó w  ęraęow yca tak 

w  m ie .scu  ja k  i na p row iu cy i. N apraw y św ia tła , ła z ien ek  
i t. p, usk u teczn ia  natychm iast.

Uwaga. Z a jm u je  n a jlep szy ch  m o n te ró w  z wieloletnią 
p ra k tyk ą  G azow ni m ie jsk ie j.

D ział II. W ytw órn ia  w sze lk ich  w y r o b ó w  metalowych 
m a sow o , ja k  g ió w k i d o  p ry m u sów , częśc i do ty ch że , k u r o ,  
w en ty le , aparaty g a zow e , oraz w sze lk ie  w y r ę b y  _ n a d e ­
s łan y ch  lub w tasn ych  m od ę  i.

D z i a ł  II I.  O d lew arn ia  w sze lk ich  w g tiib ó w  m ze ow yetn
D ostarcza  od lew u , ło ży sk , p a n ew ek . J iik rów  d ia  Z a k ła d ó w  
p rz em y s łow y ch , garaży  z w ła sn eg n  lu b  d u sta rczon eg e  m e­
talu  p o ,c e n a c h  na jn iższych . I
Pos.ada na składzie buksy różnej grubełoi z metalii 
czerwciiogw (Rodgus/. Prayjmaje wszelkie roboły 

tekai akia,
Z a k ład  in sta la cy jn y  uraz W ytw órn ia  w y r o b ó w  zy n ta ły  
s o b ie  w  krótk im  c ta s ie  p e łn e  u z n a c ie  P. T  P u b liczn ośc i.

„D ER M A "
wszędzie do nabyc:a

Fabryka wyrobów chem. i kosmef. „D̂ rrfia<4 St. Studnicki, Dr med. j. Czernik, 
Kraków, Podzamcze. Teieton 539. 2750

PODARKI NA GWIAZDKĘ!
Ozdoby krajowe

na drzewko, owieczki kołowe, Lichtarzyki
Porfumy kraj., francu ikie i angiui. we flaszkach. Wo' 

da do ust, kolońaka 
Pudry I kremy do rąk.
S z a c h y , Warcaby, Domino, Szachownice
S a n k i, Narty (8ki)„ Wiązania do tych że

Kija i kula do bilardu
polecają najtaniej 

RELM i SKA, KRAKuW, RYNEK 
Przesyiki wysyłamy za zaliczką odwrotnie. 485i.

PL. MARY ACM 
L. 3.
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C a ł y  g r u d z i e ń  o 258/o t a n i e j .

vls ii vis k ościoła  P. Maryi
p o le ca  P. T. P u b licz n ośc i z im n e i g o rą ce  p rzekąsi:5, śn ia ­
dania , o b ia d y  i k oin eye. —  K on iak i, w ód k i, p ivto, w ina 
różn orod n e , m iód . D u ży  w-ybór w ęd lin  czy-slo w iep rz ow y ch .

mmmsBO ieny przystępne. 4110

KRAJOWY 2 M t C ” " ’
Kraków-Fodg6i'2:et sfadwiśbńsScc; 12 

p o itca  trwałe i nieLiogie maieryały 
odzieżow e i t ieliźn ęooo
Sprzedaż hurtowna i (ihlaiicżna.

Sprzedaż | OwiazdKowa
gotowych płaszczy, kostyuinóv., spodnie itd. 

ZAKŁAD KRAWiEC.il STRUiÓ^ DAMSKICM
W. P I E T R U S 2 K A
VY KRAKOWIE, UlICA SZCZEPAŃSKA L. 7.
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BMZK.OSC GQ $PO ®Ym Łll nh

K Y D Ł O  „ N Ó Ż * *
kosztuje tanio, waży 1 funt, pierze 

j| i myje dobrze! Oszczędza prace i jest 
trwała!

Ż A B A J C l ć  W £ 2 Ę D 2 I E I !
G łów n y  reprezentant na G a licy ę  i S zlą sk :

P. i?G"l HfELD, MHw, D l J M i  lS.
SZAHUi^JE S W O JE  PIEN IĄD ZE

Ważne dia Kupców!
P oleca  się w  m ie jsce  „M in lo s u "  n a jp rzed n ie jsze j ja k o śc i

kamień mydlany do prania

M I K A UIV 4349

C a ł y  g r u d z i e ń  o 25^0 t a n i e j .  |~
1̂  i jrfłln ■ Au ilfl rth *K

• PRYWATNA SZKOŁA
!-! PRAWA I-i 

Dra Z. AB i.) LR MANA i Dra B. 
HERMANA- RYCH1EWSK1EGO
KRAKÓW, ULIC*. óTRASZEWSKlEaO 2f, i!, p,

(iuiprzf.ciw  U niw ersytetu ) o d  1— 5 . 
rozp oczy n a  9 gru d n ia  n ow e  kursa d o  w szystk ich  egzam i­

n ów  i ry g e ro z ó w . 4294

W szoik ic  zm ia n y  w nirderypie tą-z-.ininowyiTi u w zg lęd n ion e .

w sk rzyn iach  (także w  proszku ) w e  w ork a ch  1 00  kg. —’ 
Sprzedaż ty li,o  h u rto»T .a  bon. r.anoiowy 6 . Gutrelch, Kro- 
Ków, ul. św. Bebastyans 34. —  Telefon 255c. —  D o n a bycia  
u firm  R eim  i Ska, R y n ek  gł.; P a w łow sk i, u l. S zew ska, 
T om iczek , ul. S tarow iśln a , Ir& cia  R o ln ic cy , u l. S ienna, 
Zu w ała , u l. S tarow iślna , S o id in g er, u l. S ta row iśln a , Ro­
sn er, ul. św . S ebastyan a , K on su m  k o le ja rzy  „S o lid arn ość*  •

DOM SPEDYCYJNY
Józefa Czermińskiego

v/ Podgórzu przy ui. Nadwiślańskiej 1. 24,
Tel. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakre1- 
speaytorski wchodzące przewózki.

^ G A Ł G A N Y
wełniane, pćłwełniariC i b a w e łn ia n e  

w  Każdej siosci kupuje 402*

Zdzisław Oytry, Kraków, Niecała 8.
Wydawca: VI zastępstwie Sjg.ikl W y*a?,t;ito^ł „Editoz* Jerzy idcipsL i. -  Kedaktot odpow.: Jaa Stankiewicz.-- Drak. Ludowa w L-nkow^g?


